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A· TARDIEU, 
znany polityk francuski, 
organizuje blok wyborczy 

party) prawicowych. ROK XIV. NIEDZIELA, 29-GO MARCA 1936 R. -----------·--------------·------· 
Ex·KAJZl:'.R WILHELM Il, 

który ukończył 78-my rok 
życia, wydał odezwi; do 

swoich zwolenników 
v Niemczech. 

Romans 60-letniego ·rolni·ka z żoną restauratora.-zd·radzona poło
wica uplanowała zemstę wraz ze swymi zięciami, którzy skonstruo
wali bombę.-Kochankowie ocaleli, a ciężkie rany odniósł restaurator 

Kalisz, 29 marca. 
Przea kil'Ku 'dniami w osadzie Go

dziesze Wielkie pod Kaliszem dokonano 
zamachu bombowego na właściciela pi
wiarni 38-letniego Stanisława Bieleckie
go. 

Mieli go dokonać dwaj zięciowie Na
wiszewskiego, Antoni Basior i Wiojciech 
Olejniczak. Basior udał się do Kalisza, 
gdzie kupił rurę żelazną i skontruował z 
niej bomb~. Ważyła ona 4 kilogramy. 

Basioc podjął się rzucić bombę na 

piwiairnię w chwili, !!dy będą się tam 
znajdować kochankowie. Zamachu po· 
stanowi0ino dokonać wieczoQ'em 25-go 

marca. 
Dnia teJ!o Nawiszewski i Bielecka nie 

byli jednak obecni w piwiarni, Ofiarą 

zamachowca padł Bielecki, który z.ostał 
ciężko ranny. 

Po ustaleniu tych wszystkich danych 
policja aresztowała Basiora i Olejnicza
ka. 

Sprawa ta wywołała w całej okolicy 

wieffaą~f~~~~j;·jechali z Kalisza przed- Bomba'' szmalcu ,.. centrala· dew·1z'' stawiciele władz policyjnych, którzy 

wswę~~~~~h~~d~~~~ wyszbr na Jaw ' ' • • • ' ' 
sensacyjne wręcz szczegóły. O I ktl: " - - d I 

Ustalono mianowicie, że do piwiarni ft'O 0 or1ng, aore Die pos~o Cl u 
Bieleckiego przychodził stale jeden z 
miejscowych gospodarzy 60-letni fran- ,c,odne!!o uzo--odn1-e •o 
ciszek' Nawiszewski. & ._...,, '7 ~ 

Jak stwierdzono, kochał się on 1W Dziei1 wc.t:orajszy upłyaą \<; Ło i f Wła ;ciciel n ieszkania pod wraże- Do lei chwili nie ustalono jeszcze, 
żonie właściciela piwiarni, 25-lctuiei pod znakiem dwukrotneł!O „fałszywego n.iem niedawnych wyp dków, odniósł się czy puszka ze szmalcem miała być„. żar 
Stanisławie, akuszerce z zawodu. alarmu", który przez pewien czas trzy- do tej przesyłki z wyjątkową ostrożno- lem, czy też „alarm" powstał na tle psy 

Stosunek ten trwał już od kilku lat. mał w napięciu opinję publiczną. :;cią i podejrzewaiąc„. bombę, zaalarmo- chozy i ogólnego podniecenia, spowodo-
Mąż wiedział o tern, że żona go zdra- P.ierwszy alarm dotyczył bomby, wał natychmiast policję. Na miejsce istot wanego ostatniemi zamachami na skle-
dza, jednak nie miał nic rrzc:;iwko te- którą nieznany sprawca miał rzekomo · nie przybyli przedstawiciele w~adz, któ· py łódzkie. 
mu; ponieważ ciągnął z tego zyski. przesłać właścicielowi jedne2<> z miesz- rzy zabrali podejrzaną puszkę 1 z zacho· Drugi „alarm", również, na szczęście 

Nawiszewski by! zamożnym rolnikiem kań przy ul. Południowej, Jaik się oka- waniem ·ostrożności, polecili ją rozłado- fałszywy, dotyczył odcinka gospodarcze· 
i stale przebywał w piwiarni, gdzie kon zało do mieszkania tego przyniesiono wać. Ku zdziwieniu, stwierdzono wów- go. Otóż w godzinach popołudniowych, 
sumował większe ilości trunków i na- blaszaną puszkę, którą nieznany os·ohnik czas, że wewnątrz znajduje się zwykły„. zasypywano redakcję naszą z kilku stron 
pojów. r<iawiszewski jest żonah', przy. pozostawił na mieiscu i odszedł. szmalec. pytaniami, ile prawdy jest w pogłosce o 
czem małżonka jego Antonina liczy 58 wprowadzeniu centrali dewiz i re~lamen 
lat. Pozatem Nawiszewski posiada do- h tacji wywozu walut. Ci wszyscy, ktć,rzy 

rosłe dzieci oraz trzech zięciów. Dzi·s' ,,wybory'' w· N'iemczec do nas w tej sprawie zwracali się. po-
Nawiszewska. nie wiedziała począt- · woływali się na rzekomy komunikat, 

kowo, dlaczego mąż stale przeby\va w Plebiscyt dzisiejszy ma zaanrobowaC polityka zagraniczną Hitlera o~łoszony przez tutejszą rozJ!łośnię „Pol-
piwiarni Bieleckiego. ,.. " skieJ!o Radja". 

Gdy potem wykryła, że mąż zdradza Berlin, 29 marca. f nu an:basador von ~ibben~rop. Zat.rzy- Pogłoski były wprawdzie niewiary-
ją z Bielecką - p0stanowila zemścić . (Pat) Dzisiejsza prasa niemiecka po- · mal się on w Kolo11J1, gdzie omawiał z godne, ale dla uspokojenia opinii publi-
slę na n.im. I zostaje wyłącznie pod hasłem wyborów. · ka1~cl~rzem wyniki swych narad !on- cznej „postanowiliśmy je zbadać u źrGdła. 

Pewnego dnia, a było to jeszcze w Wszelkie inne kwestje polityczne zeszły 

1 

dynsk1ch. . • I wtedy dopiero okazało się, że„. niepo-
ubiegłym roku, przybyła wraz ze swemi •.na plan drugi. Nawet sprawa wymiany 'Yedług ~szelk1ch l?rzypuszczen, w rozumienie powstało z powodów dość 
zięciami i córkam'. do piwiarni, gdzie j dokumentów ratyfikacyjnych paktu fran · wymku pleb1scxtu, po~1ty~~ kanclerza niezwykłych „Polskie Radio" istotnie bo 
zastała Bielecką w objęciach męża. cusko-sowieckiego przeszła w prasie! uzyska poparcie. C?naJ!nmeJ 90 proce~t wiem obwieściło o wProwadzeniu takich 

Nawiszewski pod eskortą rodziny zo I niemi'eckiej dość niepostrzeżenie. c~łego narodu me~mec~1ego. P~z7dsaw1- zairządzeń, ale„. w Persji. Słowo „Per-
stał odprowadzony do domu. z wyjątkiem „Berliner Tageblatt" i c:el~ f)rasy zag~amczn.eJ w Berii me. otrzy sja" prawdopodobnie nie dość wyraźnie 

Mimo to iednak Nawiszewski począł 1 ,,Deutsche Allg. Zfg.", które w cłuższych n~ah zap'.·oszen1e do licznego odw1.edze- zostało przez speakera zaakcentowane 
w dai!szym ciągu bywać w piwiarni i u- artykulach polemizują z wywodami n~~ !okah wyb9rc~ych, aby .moglt oso- i stąd nieporozumienie, które przyczyni
trzymywać bliskie stos·ll11!ki z Bielecką. :Edena i Chamberlaina, wszystkie dzien- b1sc1e przekonac się o przebiegu gloso- ło się do fałszywego i zgoła nieuzasad-
Wówcz.as zebrała się w domu Nawiszew niki poświęcają całe szpalty wczorajsze wania. nionego ~la<rmu. 
~ich cak rodz~a na nMadę. mowiekancierzaHH!era,wyg~szonejw ~••••••~--~~••••••~~---~--~~--~~ 

Likwidacja strajku u Horaka Postanowiono dokonać .Essen oraz hasłom wyborczym. 
ZAMACHU NA PIWIARNIĘ BIELEC. W Berlinie ni1e są jeszcze znane wra-

KIEGO. żcnia, jakie przywiózt ze sobą z Londy-
700 robotników przerwało okupację i wróciło do domów. -

D „' b'•' b dl •b• d • • h W poniedziałek wszyscy przystąpią do pracy ZIS-Z .1or.a i) na1 IB DIBJSZYC Łódź, 2r1 m:tn.a. wie likwidacji strajku zostały sfinalłzo-
(k.l Strajk oku'JaC} jny w fabryce wane. 

lnteresu1ące imprezy na ulicach miasta Horaka w Rml.lie Pabjanłckiej został Wybór delegatów fabrycznych w 
Łódź, 29 marca. I zaimprowizowanych scenkach, nawoły- ·. \l/CLOraj zlik~:dow~ny: 700 robotn!ków, fabryce. Ii?raka ?dbędzie. się jeszcze 

(k) D ·. db d · · d · , d kł d . . . . 1 ktGrzy od kdlm dm me 01mszczah te· raz pod kierownictwem mspektora 15 
• • - z1.~ • o ę zi~ się w Ło zi ":a~ hę ą do s a ama ofiar dla na1bied- · renu fabryki, przerwali wczoraj w go. obwodu Pawłowskiego, nikt z robotni· 

zb1orka na sWlęcone wielkanocne dla 1 me1szych. dzinach wieczi?r) wych okupację i udal1 ków nie zostanie wydalony za udział 
najbiedniejszych, w związku z czem, zor Na Placu W~ności znaidować się hę· się do domów. w strajku. Co do owego robotnika, któ-
ganizowano szere~ interesujących imprez dzie stacja motocyklów z przyczepkami, Jak wiadomu. sprawa· likwidacji za· rego nieprawidtowo obrano delega
które wzpoczną się już o godz. 10-ej któremi będzie mógł się każdy przeje-

1 
ta~gu była tematem k~nferencji, zwoła· te:n -:- to firma zabezpieczy go odpo•. 

h , d K ted · t . . 1 11e1 przez starostę powiatowego p. Ma· w1ed1110. 
r:mo. . . . . c ac 0 a ry 1 spoi":r.o em za nie':1~ j kowskiego, który zaprosił do siebie Pozatem właściciel firmy Iiorak zo-

o te1 porze nastąpi na Bałuckim Ryn- ką opłatą. Na wszystkich placach m1e1-

1 
przedstawicieli związków zawodowych, bowiązal się że cofnie wypowiedzenie 

ku zbićrka rowerzystów, motocyklistów I ski eh przygrywać będą orkiestry. komisję strajkową z fabryki Horaka o· pracy 60 rob~tnicom, które miały zostać 
snmachoc!ów i t. d. Odbędą się wyścigi i Przez cały czas trwania tych imprez raz insp. pracy p. Pawłowskiego. zredukowane w związku z przeprowa· 
kolan·kie or;.:i.z propaJ1andowy raid mo- · odbywać się będzie między publiczno·! . Na konferencji w starost\~ie po- dzoną racjonaliz~cją pracy.' 
tocy1;lowy przez ulice miasta. I i:cią kwesta. W roli kwestarzy, wystąpi<! wiat?wem p. starosta. ~ako~ski p_rzed- ?dy delegaci ,fp.bryczm zakomuniko-

. . . , . , ... _ h d 
1 

• k . . k . d . . ł 'd stawił członkom kom1sJ1 stra3kowe1 rze- wah tę wia1clomosc robotnikom, okupu-
Uht.anu prze1ezdzac będą "a1noc o y wy1ąt ewo, na1w1ę s1 osto1n1cy o zcy czywistv stan rzeczy poczem wszyscy i"cym fabrykę ost . t 'k 

. h k tk' · j · k d t . t płk Gł k , „ ' ·" ' P anow10no s rai 
w•czące uc ara teryzowane artys i 1 Ja p. prezy en mtas a • aze , P• udali się do magistratu w Rudzie Pa· {przerwać i w poniedziałek orzystąpić 
artystów teatrów łódzkich, którzy w starosta Grodzki, dr. ~rona i ~ i bjanickiej, gdzie pertraktacje w, 151>r~- do pracy. · 
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KTO PRZYGOTOWAŁ STRAS.ZL.IWĄ T UCIZNĘ? 
Co mówi biegły· chemik o działaniu talu. - PrZeszło 
150 osób przesunęło się przed sądem.-Ci, którzy b1·0-

nią G zeszolskiego i atakują rodzinę Buga1ów 
Dwunasty dzleil wielkleao ltrocesu w Sosnowcu 

Sosnowiec, 28 marca. Grzeszolsklemu, gdyż Lucyna Jest umie- pomagał, a niekiedy przy błahej sprawie\ świadek: - Tak. Było to w roku 
Długa lista świadków, powołanych rająca, a on ttłe chce o tern słyszeć. był zły, trumaczył się brakletn czasu. 1 Q30 czy 31. Zatelefonował do m!lle z 

przez sąd w Sosnowcu, zosta!a już wy- Udałem się do Grzeszolskiego i po- Przewodniczący - Czy stosunek I biura, czy nie mam cjanku pota.su. ?o• 
czerpana. wtarzam tnu te słowa, a ten zdumiał I Grzeszolskiego do Bugajów !tale był I nieważ cjanek potasu w odpow1edmem 

Przed sądem przesunęło się ponad się: Jakto umierająca, przecież ja z nią . nieprzychylny? I połączeniu jako żelazocjanek używany 
150. osób. Jedne potępiał:y Grzeszol~ki~- dziś jadłem obiad? Może jest niedyspo-! świadek: - Do Bugajów - nie wiem li jest do hartowania metali. a w!edzia~am, 
go 1 wręcz oskarzyły go, mne starały się nowana? Zaraz zatelefonuję do domu.1 Ale dla Bugaja, mego pracownika po- że rua on własną fabryczkę, -me zdziwł
~u wydać pochlebne świadectwo. ale Po dwuch dniach szedfem ulicą z Grze- I czątkowo był dobry, ale widziatem, jak l tam się jego pytaniu. ale odparłam, że 
za den ze świadków nie umiał powiędzieć śzols. kim, gdy w tern pokazuje tni on swą 

1

, stosunek ten chłódł coraz bardziej. lnie mogę wydać, gdyż w razie jakiegoś. 
wręcz: . 

1 córkę, spacerującą po przeciwległej stro Przewodniczący: - Zdaje się, że ''"ypadku zatrucia ją będę odpowiedział
WIDZIALEM TO A TO, CO SWIAD·i· nie ulicy. „Widzi pan co ci Bugajowie kasjer fabryki Bliwert miał jakieś za]- na. Wówczas Grzeszolski odłoźył słU• 

CZY O WINIE OSKARŻONEGO wyprawiają i Jak nastrajają na mnie lu- 1 ście z Kuczalską? · cllawkę . . 
Oczywiście, jeśli Grzeszolski pcJpel-I dzi? Ta co umierała spaceruje po uU- 1 świadek: - Tak, spotkała go na ulicy Sędzia:'- Czy raz tylko zwracał się 

nił tę makabryczną zbrodnię, czyn il to cy". Istotnie tak było. po śmierci Jerzego. Za wołała ~vówczas po ~rodek trujący? . 
tak, aby najmniejszy cień podejrzenia Działo się to na jakieś dwa miesiące do niego: „Dajcie mi tasak, pójdę i ichj Swiadek: - Tylko raz. 
n!e pa~ł ~a ni~go, ~zynił to tak, by nikt przed zgonem dz~ewczynki. Później, po J?O~abii.am, a pan jest.pośrednim sprawcą! Sędzia: - Jaki był jego stosun .::; do 
me _w1dz1ał mkt me słyszał. Ale prze- jej śmierci byli u mnie Bugajowie, abym sm1erc1, bo pan przy1aźtti się z Grzeszol- • pcr~onelu? · · 
cież mógł zostawić Jakiś. ślad, który te- interweniował u Grzesz.olskiego, by po- skim„. j Swiadek: - Pan Grzeszolski był su
raz świadczyłby przeciwko niemu. Tym- 1 zwom pochować córkę w Sosnowc_u, a! Sędzia, ~ałinowskl.: --: Od kiedy za- rowy, wymagający, złośliwy w swych 
czasem znamy jeden tylko fakt:. dzieci I nie w Czeladzi. Nie chciałem podjąc się częły psuc się stosunki między Grzeszd-1 uwagach. . 
nie zmarły naturalną śmiercią. Ale i;o takiej przykrej misji, ale po pewnym cza- skim a Władysławem Bugajem? Sędzia: - Jak się zachowywał po 
zeznaniach ponad 150 świadków nie uda-! sie zapytałem go dlaczego tali· właśnie świadek: - Od śmierci jego żony. śmierci syna? 
ło się jeszcze zbudować ze stosu posz!ak 1 zrooil. Nie odpowiedział. Gdy nalega- Przedtem byty dobreł ale jest rzeczą świadek: - Byt smutny, przygnę-
solidn~g~ gmac~u do"wodów. . j łem, mówiąc, że przecie,ż musiał mieć; zrozumiałą, że g~y Bugaj mó~ił1 ii biony. , . . , . 

OpmJa publiczna w dalszym ciągu 1 jakiś cel w tern, żeby corkę pochować! Grzeszolski otruł zonę, ten nie mogł go SQdzia: - A po sm1erci corkt? 
zwraca się. bezapelacyj~ie przec!wkol w Czeladzi, a nie w Sosnowcu •• zmienili za to lu?ieć. . świad~k:.- Nie pr,zypo~inam .sobie 
Orzeszolsk1emu. Słyszeliśmy gł•osy w się na twarzy i odpart: „Tyle m1 Buga-: Sędzia: - Czy Grzeszolsk1 był bez- czy go widziałam po sm1erc1 córki. 
kuluarach sądowych, glosy kobiet, że Jowie złego zrobili. zabrali żonę i syna, I względnym człowiekiem? Sędzia: - Czy rozmawiata z nirn 
gdyby został uniewinniony, niech przynajmniej córka będzie przy\ świadek: - W pracy tak. Poza pra- pani o chemii? 

DOKONANY ZOSTANIE NA NIM molel rodzinie. cą - zdaje się, że nie. Świadek: - Nie. 
SAMOSAD. Sędzia: - W śledztwie pan powie- Sędzia: - A czy w laboratorium by-

Czyż dziwić się należy, że w miarę zbli- lnterwenc1·e Buga1·: dziat, że jest to człowiek, który po tru-1 ły związki talowe? 
żania się końca procesu wzmaga się za- u pach kroczy do celu. świadek: - Nie. 
interesowanie, objawiające się w zgady- 1• KUCZa·ISkt"eJ· świadek: - Tak powiedziałem, ale I Prżewodniczący: - Na śledztwie 
waniu zgóry wyroku? Ale któż może nie rozumiałem tego dosłownie, lecz trochę inaczej pani zeznawała. Grze-
jeszcze wiedzieć cośkolwiek o wyroku? Przewodniczący: _ Dlaczego Bugaj traktowałem jak.~ p~zysfowie. ~h~ia.tem ~zolski zwracał się jeszcze jeden ,ra~ po 

Ostatni czterej świadkowie byli po- przychodził do pana 0 interwencję? przez to wyraz!c, ze byt zadz1~1a1ąco 1 ~rodek tru~ący -;- było t~ P? sm1erci 
wołani przez obronę. Nie znaczy to by- &. • d k· S d .;e · k do ki·e-' ·!kdnsek' N'entny, ze gdy postanowił wy- zon~~· Prosił o siarczan m1edz1. Nastęi>· 

~wta e • - ą zę1 b Ja 0 k ' ś t · b ł · · • i ł · h " i · i najmniej by m~lowali Orzesz·ol~kiego w rownika, a poza tern wiedział, że prze-i. ok~ac co , ~ ~oz~a ~uć y o ~1e dw1em i me ~o~ma~ a ~ p:n11ą 1o c emu fanh 
dod~tnich kolora~h.. ~rzeciwn;e, nazby- bywam często z Grzeszolskirn, chodzę l Ja Je rzt:zd o y Is ara J na ś{oa ~e,. a! uwaza ah z~ orien. u e s ę ł on yr i yc 
wah rzeczy, po im1e~rn, gdy le trze a z nim wieczorami. Gdy zmarł Jerzy, I on lpotra i od,o9pi'łc cedu. 3a w le bzywł ie I ~Pr.awale ó. k' reszcie zdełznda ai pbam,k. e po 
byto nazwac, ale mimo wszystko ze- Kuczalska zwróciła się do nm:e, że po- cze ca em r~n? o po po„ . . e!11 1 ~n11erc c r 1 przysze o a ry 1 spo· 
zna~ia, ie~ dia,metrałnie .ró~niłyAsię od. ze- trzebuje pieniądze, gdyż Lelus:a nie ma I zddbe~erw! owa?F• sp~esz~łełm się I JUtz .hme I Kobś1y •. d k p t • d t Mi . 
znan s_wiadk.ow os.k~rzema. , b:yh to welonu i rękawiczek. Polecitem kasJero-, ,? 1e.ra em s!ow, m~ mia em nawe c ę- 1 w1a e. :. - o w1er zam o. ,~ e pa-
urzędmcy teJ sameJ firmy, w ktoreJ . pra-1 wi wypłacić 20 złotych. Orzeszolski ro< 1.:1 korygowa~ rozmaitych naz"Y w pr?to-, miętałam 1uz. 
cowat Grzeszolski, stykał się z nim co-I bił mi z tego powodu wymówki, twier- 1 ku!e, gdy. m1 ~cJ.c.zy~ano, chc.iałem iak-1 o.; en" s't z Ku alsk ,„ dzie~nie.' ~nali, ~o, by~ali u niego w. do- dząc, że do niego Kuczalska nie zwracała 1 naJprędzeJ od_eJs~ 1 nt~ prz~w1ązywale~ . „ "~ -= . CZ ą • , 
i:nu. i !11.1eh dosc ok~zJi, by pozna~ ie.go się, a ja, jeśli już zająłem się tą sprawą, l do tych. rzeczy zadneJ wagi. Skolei przed sądem staje kasjer fa-
zycie ~ Jego stosunki p~ywatne. Nie cie- powinien był sam jej kupić co potrzebo-. B . „ I bryki Iiuldczyńskiego Eugenjusz Bli-
~zyl się .on dobr~ opmJą wśród kolegów wała, a nie da~ać pieniędzy Kuczalskiej, To wymysł uga1ow. : wert. Opowiada on, że Grzeszolski bar-
! urzędników, mimo wszystko, a to spo- gdyż ona to uzyje na własne potrzeby. : dzo był przywiązany do dzieci jego 
wodu swego charakteru, J'Wałtownego, . p~zewodnlc.zący: - Pan podobno !11Ó Prokura.tor Suski: - Jaki ?Ył stosu-; stosunek do nich był serdeczny. Gdy o 
swr,ch surowych wymagan, sweJ pedan- wit zonie wo~nego fabryc7:nego Miel- n~~ ~rz~?mków do Grzeszolsk1ego daw- i godzinie 4 po pot. wycłrodzil ·i biura 
tent. czyńskiego, ze Grzeszolski otruł swą mei i dzis? . . . , [zawsze do nich telefonował, )Jytał czy 
M • • f •115 • f żon~? . . . . . . . Ś~iadek: - _Dziś me wie1!1 co mo-1 dadzą sobie radę z zadaniami szkolne-l'IOZB pana s racr„ meza . ęw1.adek: - A skąd.zez, ~a 7:ony Miel- wi~ Jego urzędmcy, ale u mme ~ w:y-1 mi, a jeśli nię, żeby zaczekały ·na niego, 

czynskiego na oczy me w1dz1atem, do- dziale, gdy go aresztowano, mkt mej to im pomoże. Kupował im często i zano
tąd nie wiem jak ona wygląda, zresztą 1 przywiązywał specjalnej wagi do oskar-: sil do domu ciastka cukierki. Jako . pierwszy świadek zeznaje Ceg

łowski, kierowik jednego z wydziałów 
fabryki tluldczyńskiego. Znał tSobiście 
również; żonę Grzesz.olskiego ś. p. Annę, 
bywa! od czasu do czasu w domu Grze
szolskich. Pewnego dnia w czasie nie
obecności · Grzeszolskiego żona zaczęła 
mu się zwierzać, że czuje się nieszczę
śliwą, ponieważ mąż ją zaniedbuje, przy
fatni się z jakąś uczenicą Staciwlńską 
i że z tego powodu uderzyła nawet męża 
w twarz. 

- Byłem zdumiony - mówi świadek 
-· Powiedziałem jej wówczas: „źle pani 
robi, może pani stracić męża. Nie wy
starczy być tylko kobietą, trzeba być 
kobietą mądrą". · 

Gdy zmarfa, udałem się do Grzeszol
skiego. Bugajowie bez. przerwy .wołali 
„Otruli ją, otruli". Zacząłem ich mity
gować, że przecież z takich stów mogą 
wyniknąć poważne konsekwencje. Ale 
tego wieczoru jul; cala Pogoń mówiłai 
źe Orzeszolska zastała otruta. Pótniej 
zmart syn, a po pewnym czasie zaczęta 
chorować córka. 

- Wladyslaw Bugaj często ~rzycho
dzi! do mnie i mówił, ż~ Lucyna jest cho
ra. Zwracalem się do Orzeszolskiego, ra
dząc mu, aby ją posłał do jakiegoś sa
r..atorjum. Odpart, że gdyby to było po
trzebne, uczyniłby to, ale tak nie jest. 
Niedomaga ona istotnie. ale lekarze opie
kują się nią i mówią, że to nic poważ
nego. Pewnego dnia przyszedł do mni~ 
Wladyslaw Bugaj, pracuje on w moim 
y,r:y:dziale i mówdl~ :abym po:wfe<łzt.r coś 

czyżbym wdawał się w podobne roz- j żenia, lecz mówiono w ten sposób: „Nie 

1

, Przewodniczący; _._ Czy mówił pan 
mowy z wotnym? 1 szkodzi iak posiedzi trochę, dobrze fDU z nim 0 chorobie dzi".!ci? 

S~dzla .Mi?halskl: - ~zy Orzes;olski l tak, bo łu.biał robić ludziom kawały'. Swiadek: - Tak, ·opowiadał mi, że 
mówił panu, ze.by zwolnić z p~acy Wł~- Prokurator Wiewióra: - Czy pan ! lekarze uspakajają iro, mówiąc, że to nic 
dy.staw~ B?gaJa? On pracuJe w pan-! rozmawiał z nim o chorobie dzieci? I groźnego. To byl!> w czasie c:horoby 
skim d~iale? . l świadek: - Tak, mówiłem już, że syna. O chorobie córki nie mówiliśmy. 

św1ade~: . T~k, pracuJe dotąd. radzUem, ruby posłał je do sanatorjum. j Raz tylko spotkałem się z Grzeszolskim 
Gr~eszolski m.e m~wil. mi wręcz. o Bu- Orzecholski powiedział wówczas, że nie w Katowicach. Był przygnębiony. Opo
g~JU, ~ecz twierd~ił, ze. l!lam meod~o- ma pieniędzy, jest mocno zadłużony, ale wiadał mi, że córka nie chciała Jeść zu· 
w1edmch prac?wmków i ze trzeba me- rnd!użyłby się mimo to bardziej i uczy- py czy rosołu.; 
któryc~ z~oln1ć, da.wał przytem do zro- nił tak, gdyby istniało prawdziwe nie- Przewodniczący: - Czy pan miał 
zumiema„ ze chodz1 mu o Bugaja. . bezpieczeństwo, ale przecież dzieci były jakieś zajście z Kuczalską? 

Sędza1:.-:- Jak pan scharakteryzuJe pod stałą opieką, codziennie niemal przy świadek: - Tak. Na ulicy pewnego 
Grzeszolsk1~g·o? . cho~zili do nich lekarze i nikt z nich nie raz:u dopadła mnre Kuczalska, wołając, 

Świadek. - Jako urzędmk byt wzo- zwrocłł uwagi na jakiekolwiek niebez- że Orzeszolski zamordował dzieci i ze 
rowy, bardzo zd~Lny,. pedantyczny w pie~zeństwo. Twierdził więc, że Jest to ja jestem współwinnym. 
pracy l dlatego melubia_ny w. fabryce, wymysł Bugajów, którzy specjalnie ura- Przewodniczący: - Dlaczego pan? 
z~łaszcza przez urzędmk?w Jego WY_- białą o nim złą opinję. świadek: - Właśnie że ja też nie 
działu. Nie ~·ozwalał zamed?ywa~. się wiem. ' 
w pracy, umiał nawet byc zlosliwy Pros1·1 o truc·1znR Sędzia Michalski: - Pan utrzymy-
z tego po~odu. ... \\lal z nim bliższe stosunki. Czy rozma„ 
. , Sę.dzi~. -:-- 1 w stosunkach kole- Następnie zeznaje Zofja Jungowska, wiat pan z nim o Staciwińskiej? 
zenskich Jaki był· kierowniczka laboratorjum chemicznego Świadek: - Coś słyszałem o Staci-DZi\VnJ człowiek w fabryce Iiuldczyi1skie·go. wii~skiej, al~ nie pytałem go„ gdyż nie 

Przewodniczący: - Czy w labara- lubiat gdy się wtrącano do Jego osobt-
świadek: - Początkowo mialem wra torjum były środki trujące? stych spraw. 

żenie, że do mnie specjalnie mia! · jakąś Świadek: - Tak. Sędzia: - Pan radził mu podobno. 
ansę. Późn-iej jednak zauważyłem, że Przewodniczący: - Jakie? aby ożenił się z Kuczalską? 
był taki dla wszystkich. Widocznie to Świadek: - Cjanek potasu, kwas pi- świadek: - Tak, to bvło dawno, bez-
jego usposobienie. A z drugiej strony krynowy i kwas szczawikowy. pośrednio po śmierci żony. Wiedziałem, 
był niezwykle uczynny. Nieproszony Sędzia Michalski: - To byfo dobrze że jest zadłufony, że użera- się z wie-
pomagał. Nie umiałem rozgryźć tego przechowywane? rzycielami, powiedziałem więc kiedyś 
człowieka. Gdy się niekiedy przycho- świadek: - Bardzo dobrze. od niechcenia: „Ożeń się z Bugajówną, 
dzilo do niego z poważną sprawą uśmie- Sędzia: - Czy Orzeszolski nie zwra- K~czalską, pozbędziesz się kłopotów''· 
chal się, mówil, ie wszystko załatwi i cal ~ię do pani o jakiś środek trujący?~ Dalszy ciąg na str. 3-ei.. 

I 



Kio PRZY6DTow At €Sf RASiL1WĄ-TRUc1zN(? 
.., h ł DOKOŃCZENIE. zienia; będzie skarżył do sądu tych, coj la organiczne, zawierające tal? czy badania trupa X - tak go nazwij-
.c.ac ~ą si.ę wtedy i. odparł:„Dziś, .gd,Y fałszywie zeznawali. Biegły: - Zdaje się, że nie. my - również się sprzeciwiam, gdyż 
pr~~ie kazdy ~ was .zył ~ Il!': ch~1eh: Adw. H.-Ostrowski: _ I ja mam I Sędzia: - A czy w organiźmie ludz- w wypadku, jeśli w nim znajdzie się tal, 
byscie, abym ~ię z nią ozenił • Więce) mandat do oświadczenia, że tak będzie hm znajduje się tal? to trze baby byto jeszcze stwierdzić, jak 
te~o tematu we poruszałem. istotnie. C-zy pan.i była dziś w proku- Biegły: - Nie styszałem o tern. ten X żył i w jaki sposób umarł, a do· 

S1111·ad8k b"Z prakłJkl." raturze? Albo woz~aii? . Sędzia: - Czy kryształek związku plero później byłoby to miarodajne. 
u W " Sznudt6wna: - Nie, me byłam. talowego łatwo się ściera? Powód cywilny adw. Pawełek sprze-

Jako o,stafoi światdek zeznałe Zyg- Prokurator: - Pa.n obr-ońca w ten Biegły: - Bardzo łatwo. ciwia się również uwzględnieniu wnios-
munt Dmochowski, również u.nzędnik sposób nie powinien się dowiadywać, Adw. Hofmokl-Ostrowski: - A rzu- ków adw. ttofmokl-Ostrowskiego, zwta-
fa.hryki Huddczyńskiego, bupośrednio skąd ia mam te wiadomości. eony nprz. do zupy, czy przyjmuje kolor szcza mówiąc, że przesłanie płatu móz-
podle,!!ły Grzeszolskiemu. Jest to ko· Adw. H. • Ostrowski: - Ald by· otoczenia? gu w chwili obecnej sprzeciwia się pro• 
miozny świaidek. StaR się mówić gór- najmniej nie o to chordzi. Chciałem się Bieiły: - Tak. cedurze karnej. 
n()lotnie, oporwiada cha·otyoznie, przez tylko dowiedzieć, czy to ona sama po- Adw.: - Wewnątrz też? C f ł •d • • 
co przewodniczący musi co kilka chwil szła ze skairgą czy też ktoś ją do tego Biegły: - To zależy od wielkości zy a zna) DIB SI~ 
pnzywoływać go do pruiządku. .Wtedy namówił. Ale tio nie iest ważne. Waż- ziarenka. ·• - k "'d ,,. ł - k ? 
świadek tłumaczy się: . ne jest, że stwierdziła, że nikt jej nie Adw.: - Proszę wytłumaczyć - je-1 W organ1,m1e a, ego ... z owie a 

- „Ja się staram, ale ja nie mam namawiał do składania fałszywych ze- śli tal jest rozpuszczalny, jak może nie Adw. Hofmokl-Ostrowski: - Zauwa-
praktyki w sądzie. znań. priyjąć on całkowicie koloru otoczenia? żyłem , że powód cywilny zawsze po-

Ten „świadek bez -praktyki" wyrata Po zeznaniu ostatnieJ!o świadka Grze- Bo · tu słyszeliśmy, że w zupie znalezio- wotuje się na przepisy procedury kar-
się o Grzeszolskim bairdzo dobrze. szolski pokazuje sądowi, jaikie ustępy no jakieś krupki, które zzewnątrz miały nej, które wogóle nie istnieją i dlatego 
Twierdzi, że był on istotnie bardzo su- w pamiętnikach zmairłvch dzieci pisały kolor zupy, a po roztarciu wewnątrz by- trudno z tern nawet dyskutować. Obro
rorwy w biurze, ale dla tych Ul'IZędników, same dzieci, a ia.kie Ku<:zalska, po<:,zem ły białe. Jeśli przyjąć, że to był tal, to na stoi na stanowisku, że w przewodzie 
którzy &t!lil'aili się „z,być pracę", dla do- sąd zarządza prizerwę. jak to jest możliwe? pokarmowym każdego człowieka zna)· 
brych uraędnJków był oobrv. . . z . b. ł Chemika Biegły: _ Rozpuszczalność talu jest duJe się tal, a ieśli to będzie zbadane, 

Przewodniczący: - A dla pana 1a!ki eznaOlil 1eg ego ograniczona. Jeśli więc do zupy wpusz- TO PRZECIEŻ PODWAŻY SIĘ CALY 
byłś? • d 1.::: 

0 
• 1 'b' t Po przerwie zeznaje dr Konrad Le- czono więcej talu, aniżeli dana zawar- AKT OSKARŻENIA. 

wta eH.: - ' fa Jestem s uz 18 ą. . , k b. t h 'k · fr1ść płynu może wchłonąć w siebie Jeśli chodzi o l)l"Zesłanie do .zbadania 
G Da.lei t~dbk ~-owiaida, te bywał ~ mao;Kw'iad:go~ -ż; ~~ktycznie z talem r~szta będzie pływała I osiadała na dno'. I płatu móz.gu Lucyny Grzeszolsk. iej, to 
~e~zo, s ic ar~ często,, przyna1- nie miał do czy'nienią ale teoretycznie Sędzia .Michalski ponawia pytanie, dziwię się, jak można poddawać w wąt-

mnie·J raz na tv<lz:en, a codz.tenme od- b d 1 b d d kt 'd · d "' t l dl czy mo"żliwe jest, aby w domu, w miesz- pliwość autentyczność teJ!o płatu. 
pti01Wa<drz.ał J!o z biura do domu Grze- a a go ar zo 0 ia me, g y„ a a k · · b l d T · · li dr S k k' ik" 

I k' · ł . · d . chemika Jest pierwiastkiem ciekawym. ·amu prywatnem mozna y o wypro u- u, na te1 sa . Zltu a, 1erow111 szi s. i zi;1eKa si1ęc~zęst~ prze h ~~ Pcdobny jest on do pod wieloma wzglę- kować związki t!ilowe. • sekcji an_atomo • paJtoro,gicznei. oświad-
~ wiąc, e uc.za SK4 psu1e mu ainno d · d ł · · t · M' kk ś · i I Biegły: - Oswiadczyłem Jut, te to czył, że ie.st aiute.ntyczny. M.oze strona 
n1ę w domu ~ stosunku Grzeszolsl<le ami o o owm i r ęci. ię o c1ą • . I k . tvm . 
g d d • : ś • d k ó " • barwą zwłaszcza przypomina otów. teoretycznie ~ozlłwe. W p~aktyce WY· p~;z.ec.1wna ~a. ę , ze w mózgu s1ę 

0 0 
5

zieci. ·wt tai e • m wi. Wielkiego zastosowania praktyczne- dafc mi się to Jednak nłemozlłwe, chyba me me zna1dz1e, a wtedy to ma kofosal-
- am 1es em Ojcem, mam czworo · b kt ' d :t ł i d h t I d b I ' dl b · ż 

dzieci i widziałem, że stosunek Grze- go tal nie posiada. Jest stosowany w ko- ze fół boi~ dos a ks ę oj Auł yt, j zt to yd nbe. znaóczenh1e ;_a siprahwy,. o prtzec1~ ~ 
Isk. d dz. • b .1 b d d b smetyce jako octan talu pozatem sto- popi en Y cyn owe. e o es ru - ~ Jaw w c orOr>Q!WYc .wiemy, e p a 

szo ie~ o iec1 V ar zo o ry. . . . k 1 . 'k . na rzecz zony został w rezultacie móz~, a tal 
. . Na.stępn. ihe 'alś~iad~ o.p~i!da, :te Bu- SsUzJcezusrięy isimarysazny ta u Ja o truciznę na Wn1·os· k1· adw Hofmokl· znaleziono w zdrowych zupełnie jeli· 
ga10fW'le ura 1 1 opmJę przeo. procesem. . · • tach. 
Władysław Bugaj spotkał ~<> kiedyś na Jak tal mozna otrzymać? W przy- O f kl C , t dz , dr 
ulicy i po~iedział, ashy nie świadczył. w rodzie występuje skąpo łąc~nie z płry: S rOWS BgO Wachhol:~; to J~rut::~~łosi{;,~a gdy.i 
tym procesie bo to fest sprawa rOdzm· tem I blendą cynkową. Moze wystąpic S 1 . b' . d . . . ł f . d t Olb ht 
n.a :. mają ~!!raną sprawę. także przy produkcji miedzi i selenu. ąd dzwa tm~ żiegłegot 1 Pt rzedwto nh1- ~ike mia. em zdal! arua -~-' prot . !ryc , af, 

- A ja zawn(oskowałem talu gdyby Przew;: - Czy związki talu rozpusz- czący o ~zy UJe, e wp ynę Y o yc • 1a moze są_ z1. p, J>I1U1H.Ur:a or, a e ~t\l ; 

tk. h k ,c G cz<>J·ą si·ę w płynach? czas, a me zostały jeszcze załatwione Wa.chholz me 1esit krępowany ta.k1em1 
was wszys te zam ną" razem z rze- „ · · k'• ńl d · · k f Oib ht I 

1 k. t b • • " Biegły· Siarczan talu octanu wę następuJące wmos i. wz15 ę ami, 1ai pro · ryc ' wzg · 
szos un, o v stę zaraz sprawa Wf)aa• • - • • - Ad H f kl Ost kl sił 0 po pl"of Kiiz..,.,.,,o Dąhf.orwsiki którzy nie 
niła. A jak takie plotkarskie sprężyny glan oraz dwutlenek talu są łatwo roz- w. 0 mo • rows. pro • . ·. 1 

:· - ' . 
1 

zostały na wolnOŚa, to sprawę zajfma- pLJszczalne, natomiast chlorek talawy, woła.nie w charakterze b1e~łego profe- mo~h przv1echać z .braku cz.aisu. . _ 
t • joei!ek i chromian talawy są trudno roz- · sora medycyny sądowej U. J. w Krako- Pr·of. Wachholz 1est od ~ilku. m1esię 
wa$Ją.. • 'd k · ·d ·6·- ' ·ż ... Ci nuszczalne wie, dr. Wachholza, oraz w charakterze cy na emeryturze, dysponu1e więc woił-

wia e opow1a a r wnte ' ;i.e 1rze- „ · . . . d i bł ł d t l nym czasem i nic nie stoi na przeszko· 
c:zolski pokazvwa.ł mu pamiętniki d.Zie- Przew.: - W JakieJ postaci wystę- rug ego eg ego znanego erma o oga d . • • d . M . b 
~i na dowód ia.k l;yłv one p::id wpływa- p~ją te związki talur z Krakowa, dr. Lustra, który określi, zide 1e~oł przYJaz OWt. oz? to Y sdpo; 
mi Kuczalskfe; 1'ak Kucialska czyniła Biegły- - Jako drobno-krystaliczne przy jakich cborohach wypadają włosy. ""'1'

0 bowad 0 prze~ę wd pro.ceste na 3 ni, 
· " · . ' T e i · k d t z ł ł i • a e ar z.o wątpię, I! yż przy nowoczes• 

pro,pozyc1e małże1is"k1e Grze;;z:1lsk1emu. cia1a. rz c wmose 0 Y.c Y przes an a za h · dk h k ik „ b' r 
Sędzia Malinowski: -- Czv mówił Przew.: - A j~ki mają smak, czy chowanego płatu mozgu Lucyny Grze- nycl .sćr-0. ac omhun adqt, ~el! 1 mo;gą 

ł.· · tw' 1:. i • • .·: k ? ta two go można wyczuć? szolskJej do Instytutu Ekspertów Sądo- zn:1' ez się w gmac u są u 1uz w ponte· panu o ma zens 1e ze .;>Lac1w1„s ą działek ra.no 
Swiadelu -- Nie, ia iowiedziałem Biegły: - Mają smak metaliczny, wycb w Warszawie. p tak : 'k' • · . . 

się o tem dopiero f)(> ares1Zt01Waniu jego. d<JŚĆ łatwo wyczuwalny. Czwarty wniosek o zwrócenie się do . 0 
• ń dęz hl t 1 ńdc,~edu1ące1 pr;-

s d · • J kt t · b ł Sędzia Michalski: - Czy dla wydo· tegoż instytutu na czele którego stoi cy w ctąisu wuc Y7° 01 0 wczesne..,,o 
ę z1a. - a o, częs. o pr.ze ywa ' , rana do późne!!o W1e~ora sąd chyba 

pa.in z nim razem i nfo panu nie mówił, stania związków talu trzeba posiadać prof. Grzywo-Dąbrowski, z pro~bą o zba zechce wyczerpać wszystkie moŻliwo-
że się, ożenił? . • • duie wiadomości chemiczne i skompli- d31nłe Jakiegokolwle.k tru~a, ktory 3 mie ści, które pozwoliłyby zorjentować się 

świadek: - Nie. Widoczrue się krę kowane aparaty, czy też można otrzy- siące przebywał Juz w ziemi, dla usta- w istocie te~o procesu 
p~~ł, g~yż .za~sze mi mówił, że nigdy mać je przy małych wiadomościach w !enia czy w Jego ?rganlźmłe nie znaJdu-j Przewodniczący ko~un.ikuie, iż wnio-
iuz su~ rue ozent. . d1,mowem laboratorjum? Je się tal. Wreszcie o powołanie graba· , ski z.ostaną definitywnie rozpatrzone 

, Prokurator: - Pan zna Emilię Szmid- Biegły: -:- :r~ ostatni~ nie j~s~ wy- rza z Cz;tadzi Michalskiego, który I później i w razie ich uwzJ!lędnienia bie-
townę? . . . . i kl~tczone. Jezeh .się ~a wiadomosci che: stwierdzi, Jak odbyła się profanacja gro- gli z.ostaną nartychmiast porw-0łaini, obec· 

świadek: - Mieszkam razem z nią I mi-.-:zne o talu i posiada produkt wagi bu Lucyny OrzeszoJskiej przez Kuczal· nie zaś sąd 0,skarżoiny i ptizedstawiciele 
w iednvm domu. przynajmniej 10 kg., to przy intensyw- ską. prasy ' 

Prokurator: - Pan ją namawiał do nej pracy 2-tygodniowej posiadając nie- Wnioski prokuratora brzmią, ażeby UDAJĄ SIĘ NA WIZJĘ LOKALNA 
składania fałszywych zeznań? które przybory i odczyniki, można otrzy· powołać nie prof. Wachholza, lecz prof. do miesrzkaa:ia GrzeszohkieJ!o w dzie"i· 

świadek: - Ależ nie. Przy.szła ooa mać niewielką ilość związków talu. Olbrychta. Co do innych wniosków pro- nicy Pogoń w SosDJorwcu pir.zy ul Ryb-
do mnie pytać się, jak ma się za-chowy· Sędzia Malinowski: - A czy przy kurator mówi: nei 8. · 
w·ać w sądzie. Powiedziałem jej wów- produkcji talu potrzebny jest cjanek po- - Sprzeciwiam się wysłaniu do ba- JUTRZEJSZY EXPRESS" PRZY-
czas,, ż~ jeśli czego nie, J!all!ięta, lu?, cz~: tasu? . . dani~ platu mózgu. N~e mam pewności, NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
l!o me 1est pewna, Jep1e1 rue m6wic, mz Biegły: - Dla otrzymama związków czy Jest to mózg własciwy ze względu 
w_i>r ttv:a~zać sąd w błąd. Więcej jej nic ~alowych nie jest potrzebny. na drogę, którą pdbył. Autentyczność ~oocooocooooo:oocoro~=~ ... ~~:x:„ioe" 
me ,,.. owiłem. Sędzia: - Czy w przyrodzie są cia- jego dziś jest więc wątpliwa. Co się ty- Najdoskonalsze i tanie odbiorniki 

Konfrontacja na sali · NA RATY 

s~dowei Strajk kotoniarzy rozszerzy się od zł. 3•5~ol~yagodniow0 
Prokurator: - Ja proszę o sltonfron- tki ś dkl ł k t p I RadJ·o-Re1·ch~r, Pi0Ntrr.ko1~~ka 

to·wainie świadka ze Szmidtówną. Po- ną wszys e 0 ro przemys U O onowego w o sce. - „::: 

wiedział mi wo.Z.ny, ze jest ona w są·' Przyja~d do Łodzi głównego Insp. pracy Klotta . ~ 
dzie. Łódź, 29 mairća.. /się strajk solidaryzacyjny. 

Szmidtówna wchodzi na salę roz· (k) - W sali „Resursy" przy ul. Ki- Jak . się dowiadujemy, w nadcho<hącyj 
praw. Nrupięcie wśród wS>zystkich o- lińskiego 123 odbył się wczorad wlec ko lctwairtek do Lodzi przybędzie główny 

Projekt zniesienia 
podatku lokalowego hecnych oJ!romne. Pruwodnicz~cy toniarzy, na którym omówiona została inspektor pracy, dyr. departamentu, mi·1 

pyta, jak brzm~ała rozmowa z Dmo- obecna sytuacja w pr~emyśle kotono- nlsterstwa opieki sp0łecznej Klott, kt6-1 Łódź, 29 marca. 
eh owskim. wym i porwzięte zostały odpowiednie ry poz.ostanie w mieście naszem prze~: (kl - Dowiadujemy się, że w nai-

Szn1idtówna: - Mówił mi, te jak uchwały co do dalsze! akcji. dwa dni. I' bliższym czasie ma z<>stać zniesiony cał-
czegoś nie jestem peW!Ila, to lepiej nie Po ożywionej dyskusji, -podczas któ- rW ozwM'itek losip. Kfott dblCona lu- kowicie podatek lokalowy, k tórego wy-
mówić. Pytałam, czy taik wolno, po- rej )!los za;bierało wielu mówców; po- st'l'acji biur inspekcji praicy a w piętek miair i ściąganie po zwolnieniu z tego po
wiedział. że wolno. stanowiono, aby wobec nieustępliwego IOlc:lbędzie konferencję z przedńaiwicie- datkiU mieszkań jedno i dwuizbowych 

Sędzia Michalski: - Czy nie mówił stanowiska przemvsłowc6w kotonowych lami wszystkich związków zawodowych zupełn~e się nie orpłaca. 
pani „Jeśli będą pytali o coś niekorzy- którzy odrzucili wszystk}e pOstulaty ro- w. Łodzi •. Na konferencji tef priedstawi• P.rized zwolnieniem małvch mieszkań 
stnego dla GrzeszolskieJ!o, niech pani botnik6w, proklamowac powszechny '01ele związków zawodOWych przedsta- z podaitku lokailoweJ!o w Polsce było 
niemówi" ? strajk w przemyśle koton<>Wym w Pol- wię dyr, Klottowi swoje bolączki l pro- 1.100.000 lokatorów, Qpłacaijących ten 

Szmidtówna: - Nie, tak nie mówił. sce. sić będą o zainteresowanie się niemi. podait:ek Obecnie jest tylko 540.000 płat 
Prokurator: - A czv nie mówił, że I Odczytam.o pisma wystosowane pr:zez P01Zatem insp. Klott zwiedzi okoli- ników, to też władze nOtSzą się z zami-a-

jak Grzeszolski wyjdzie z więzienia, bę- związki kOJtoniarzy z W airszawy, Kalisza czoe miaistec2lka, w kitórych zbaidia. wa• rem rozłożenia sum, przypadających z 
dzie się mścił na tych, co źle będą ze- Aleksandrorwa i t.d. W pismaich tych runki pracy i płacy tysiącznych r.zesz tytułu podatku lokc>4lowego, w postaci 
znawali? związki oświadczają, że w przyszłym ty chałupników i robotników, z.aitrudnio- niewielkich dodatków do podatku do-

Szmidtówna: _ Nie. Powiedział tył- godniu we wszystkich miastach, posia- nych w drobnych, niezrzeszonych pt"zed- chodowejfo, lub niewielkich dapłat do 
ko, że jak Grzeszolski wyjdzie z wię-;1dających fabryki kotonow:e rOZpOc.Ztiie siębiorstwa:ch. świadeGtw przemysłowych. 



29.111 l(r. • 

t~~ ~O~ś~!„ Niemiła "}.r~x!.~!~ u!~~~~~!~~n~ł~!le~ Łodzi 
POLSKIEGO RADJA. Lódź, 29 marca. ObydwaJ weszli d,o bramy, Kukulski 

NIEDZIELA, 29 marca 1936 r. (k) Niemiła przygoda spotkała wczo- zdjął palto, które młodzieniec począł sta-
. 9.00-;;9.03: Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz- raj p. Stefana I<:ukulskiego z Ozorkowa; rannie czyści'ć. Ozorkowianin nie miał 

:z~~c n!,s ·. 9.03- ~.15: ,,Gaze~ka rolnicza•' w 

1 

który przybył do Łodzi w sprawach 5łów podziwu, jacy łodzianie są grzeczni. 
Muzyka a(~lyty~tai1~~aw9 50~a~e~ły. ik9·15-9.40: handlowych i padł ofiarą pomysłowych Uścisnąwszy dl-oń uczynnemu prze-

29 MARZEC 1936 R. 
Wczesny ranek zapowiada sie nieszczegól· 

nie i przyniesie drażliwość i niezadowolenie. 
Należy wystrzegać się osób, które nam są wro· 
go usposobione i nie wdawać sie w dyskusję. 
Kolo godz. 11-ej z powodzeniem możemy ubie
gać się o względy osób pici odmiennej i zała
twiać korespondencję. Od godz. 12-ei do 14-ef 
działają ujemne wpływy dla ruchu w komuni
kacji oraz dla wszelkich nowych przedsięwzięć. 
O tej porze jesteśmy także narażeni na przy· 
krości i szykany ze strony osób starszych. Mię
dzy godz. 15-tą a godz. 18-ta nie należy zała· 
twiać spraw, które powinny pozostać w ukry
ciu ani składać wizyt. Następne godziny sprzy. 
jają nauce i miłości i przyniosą powodzenie to
warzyskie. Wieczór począwszy od godz. 21-el 
zapowiada się nieszczególnie: oczekują nas róż
ne przykrości, straty i nieporozumienia z oso
bami starszemi i przełożonymi. Dopiero około 
północy działają pomyślne wpływy pod kat· 
dym względem. 

9.50-10.00: Od~zytanie ·pr~gr. zi::n dzi~~ri,i!I: złodziei. chodni.owi ruszył w dalszą drogę. 
10.00-10.30 ~~zy>ka salonowa - płyty. 10.30- Kukulski udał się do pewnego kupca W pewnej chwil.i włożywszy rękę do 

K
11 ·57. Trans~isia N~boteństwa. z kościoła św. na ul. Ceg,Lelnianą. Przed bramą, ozna- zanadrza palta, stwierdził z przeraże-

rzyza w W arsn.w1e Kazame pasyjne wygi 14 · t • k' Ś t · · k' · 'k ł tf I 
ks. kanonilk dr. Michał Klepacz. 11.57_ 12.03: 1 ~zoną n~. zau?'azyt ~a i ego. za acz~- m~m, .ze z ieszem zm ną por e , za-
Sy:g'nał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. I Jącego się osobmka. Widząc, ze osobmk wiera1ący okoto 1.500 złotych. gotówką 
12.03-12.15. „ze świata pracy•' - ,,Na. cz11m ów jest pijany, ozorkowianin zeszedł mu oraz weksle. 
polega ra~jonalne UT~ądzenie warszfatu pracy'' z drogi. Domyślirwszy się, że to okradł go ów 
- wypowie Alfrde L1eibfeLd. 12.15-14.00 Pora- Pij k d Ó ił • 1 ł K k I k• l d · · b d · 'd · · ól 
nek m.uzyczny z Wilna. Wykonawcy: Orkie- a . O wr C się sp uną • U U S te· n~ ~ zieme~! ę }CY na~wi oczmeJ WSP 
stra Wileńskiej Rady Zrzeszeń Art. pod dyr., mu na palto, poczem oddalił się. Do mkiem „pIJaka , pobiegł spowrotem, 
Adama Wyleżyński.ego i Stanisława Korwin- Kukulskiego podszedł jakiś mło- aby złodziei odszukać, ale nie znalazł 
Szymanowska - śpiew. W przerwie. o.koło go- dzieniec i wyrażając szczere wspóczucie ich. Zmartwiony udał się do znajomego, 
dzmy 13.00-13.20· Fragment słuchow1slkowy. -I ..t i • • ki • K k 1 ki d • t b' · · d b'l t · ó 
14.00-:-14.2~ A~dy~ja 1,iteracka P· t. „Nieznane spowo"'u zn ewag1, Ja eJ u u s ?· P?ZYCZYt so ie pienię zy na : e 1 wr -
rękopisy S1enk1ew1cza w opracowaniu dr. Jó- znał, zaofiarował mu się w oczyszczemu I c1l do Ozorkowa. 
zefa Birkenmajera. 14.25-15.25 Koncert życzeń. palta. 1 

15.25-15.45. Muzyka pogo<lna - płyty. 
15

'
4

h~~~~· I:~~t?,? podr~i;~/iI!~a~i~~I Dozorcy domowi grożą strajkiem 
16.00-16.15. „Ja.le rozmawiam z moim psem" _ . · 

Dziecko dziś urodzone - uczciwe. ambitne, 
przedsiębiorcze, posiada talent organizacyjny, 
ufne we własne siły, o skłonnościach egoistycz
nych, nie posiada pociągu do małżeństwa. 

o;powiadanie .Jerzego Gertabika - dla dzle- o ile postulaty ich nie będą uwzględnione. - Ządanłe 
c1 (z Poznama). k t J • tk• h d ó ""od • 

16.15-16.40. Chór Juranda śpiewa ewoje pio- S on ro owania wszys IC om W W LI Zł TEATR MIE.JSKL 
se.nki. Lódź, 29 ma.rea. celem określenia do której każda nieru- OSTATNIE WYSTĘPY ALEKSANDRA W~ 

16.40-16.50. Pogadanka aktualna (k) D 'ś db d · d ' lki h • • 1 · k .& .c " GIERKI. 
16 5"17 10 K ·k k . k. re.-<fonalna" - Zl o ę ą się wa wie e c omosc na ezy a~e„Orjl. Dziś w niedzielę o f.odz. 12-e1' w noł. płerw-

• v-- • . " ra ows a miga~ a 5 br • ..1. • d h 1 • .1. · ..... . · · k 1 • ,.. 
(z Krakowa). ze ama u.Oz<>rcow omOWyc , Morzy Gdy specialna lmmtsJa s ootro uie szy poranek dla doros ych: rekordowa komedja 

17.10-18.15. „1000 taktów muz}'lki•' _ gra ze- podięli enerigicmą aikcię w obronie wszystkie domy łódzkie i .zaliozy je do Bus F~k.etego „Trafika pani generałowej" po ce-

1 
spół Stefana Rachonia. swych im.teresów i zarpowiadaiją, że o ile odpowiednich kaite!!orji - wówczas, zda I nacDh ~śniżo~y~h. 4 . ł ·-3 • ł-'-

8.15-19.00. Powszechny Teatr Wyobratni• - tul t . h . t I d • . . • l'k . z1 o „ouz. -e1 popo . oraz w IPOllh::<izta c.a 
Premjera słuchowiska oryginalnego Jó~efa PQIS. 'a Y lC n.ie ZOlSi ~ną uw;-g ę ntone mem dozoccow, zaita.rJ!i wstaną 1" i wi- i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. ostatnie powtó• 
Mayena „Savanarola•' _ część I-sza p. t. ·- proklam~any będzie stra1k dozor„ dowane. W wielu bowiem wypadkach 

1

. rzenia ~aipitaln~j komedj.i B. Shawa ,1żoł!1ierz i 
,,WaJ.ka o Florencję•' - Słuchowisko odzna· CÓW W Lodzi. sam właściciel dom.u ani ~iązek nie mo bohat~r' z udziałem Ale'kY;andra Węgierki. Ce-
cz.one II-gą na.grodą na konkursie słuc.ho-, Płace dozol!'ców uzależnione są od gą rozstrzygnąć sporu: do teJ!o musi być ny Dzn~żone. d 8 30 wi t .„ 1 k d 

r k 1935 R t . Ed d W' 'ń a e r)I <>mu. W a.sn1e na e za Ie.za- powołana spe01alna Olll1S1Ja, W s a Wę"ie,rki kreu1'ące-<o popisową rolę we frapu1·,. w1skowym Raid1owego Teatru Wyobratm w k t go „ d I ł . . tł 1· . k • • kł dl z1ś o go z. . ecz. wys ępy ""e san ra 
o u . e ycer1a mun a 1erc1 - • d . d d . .J • h k-.1. ·· . . 6 

• ' ._. • • " skiego. _ nta łOilllO'W •O o powieuin1c •aJLegoqt które) we1dą J.'!ZeCZ'oo:naiwcy. cej sztuce Anouilh „Był soo1e wię.z1eJ5. . 
19.00-19.10: Zapowiedt programu na dzień na- dochodzi ostatnio do częstych 1:.atairgów 1CJ;-·~-

stęp11y. pomiędzy właścicielami domów a do-

~;:i~=}~Jg: ~:~~r~o~:L,~00~e łódzkie. Z?Yad1, ~tóxizy rl'zym~ią, .~e włtaśJ!: Ta1·emn1·ca· s'mierc·1 15 letn·1ego chłopca 
19.30-19.451 Kącik hu~oru i muz}'lka wesoła. C~~ ~ ~ow ~ aca)ą UD D~~e s. aw. 1 ~ • 
19.45-20.00. 11Co czytać'? - ztbiorowe wydanie mz 1m się nalezą, pr:zerz. to ze z._hcza)ą " 

dzieł Stanisław.a Brzozowskiego - omówi swe domy do innych k·atej!orji. Sekcja zwłok wykate przyczynę nagłego zcronu 
Roman Zrębow1cz. Dl t t • d • • • h b e 

20.00-20 . .45. Koncel't. symfoniczny. WY'konwcy: . ai ego e~ na .z1s1e1szyc ~e r~- ód t . w· t K . b w 
Or:kiestra Symfomczna P. R. ipod dyr. Mie- mach - z ktorych 1edno odbędzie stę . L ź, 29 . mar·~a. swym s ryJem, incen ym oc1ę ą. 
czysła~a M!erzejews:kiego i Maurycy Ja- o. godz. 10-ej rano w lokalu przy ulicy (~r.) W. mezwykle tr~1emmczyc~ drodze na .rynek, gdzie mieli już zamó-
nows•k1 - ś'.l?ie~. . . L1manowskie'1o 53

1 
a drui;.!ie 0 11odz. 2-ej I okohcz.nościach zmarł w dmu wczoraJ- wiane stoisko, mały Kocięoa nagle za-

20.45-20.50: W)'.1ątk.1 z P!sm Józefa P1łsudsk1ego. po poi lokal . Wod R nk szym na ul Przędzalniainej 15·letni Ste słabł. 
20.50-21.00: Dz1enn1k wieczorny. • W • U przy .Dym Y ~I · . . 
21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali", 13 - zaipa1dme uchwała, aby domagac 1 fan K<>eięba, zamieszkały we wst Kolo- Zawezwano p'tywatne po11:otowie ra 
21.JQ-21.45. •:Pod·r~1żujmy" . - „Na po.graniczu się w inspekcji pracy skontrolowania nja Łaznów powiatu brzezińslóego. tunkowe. Przybyły na miejsce lekarz 

t;lc~w!ki'.atów - felieton wygłosi Janusz wszystkich bez wyjątku domów w Lodzi Chłopiec przyjechał wozem wraz ze stwierdz'.ił Jedynie zgon. 

21.45-22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- Zwłoki zabezpieczono na miejscu, 
kich rozgłośni P. R. poczem przewieziono je do orosektor-

22.00-23.00. Muzyka rozrywkowa w wykonaniu T. T. Festival Wagnera. 18.15 OSLO. Utwo- „Shimmy verde•' - opertka Valente i Ta- . 
Orkiestry Niemieckiego Radia pod dyr. Ot- ry wiolonczelowe. BUKARESZT. Muzyka gliaferbr. JUm. 
tona Dobrindta (transmisja z Berlina). taneczna. BRUKSELA Flam. Recital skrz. Godz. 21.20 BUDAPESZT. Koncert chóru. 21.30 Narazie nie została ustalona przy. 

2~.ooż;fi~~r p!i~~~:~f ~i meteorologiczne dla ~:;~~llJl~GLJA (Nat. Progr). Muzyka ka- :::.f~t ~i.3~· "~~żA EfFf.i..t~ms!:!:-; czyn a n~gf ego zgonu mlode~o ch~opca. 
23.05-23.30: Muzyka taneczna (pły>ty). Godz. 19.15 STRASBURG. Muzyka lekka. 19.45 fortep. Beethovena. Po!iqa pmwadzi enendcme docho-

(Reg. Progr.). Muzyka lekka. . IGodz. 22.00 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. - dzenie. Ocz~kiwrune są wvnik) sekcji 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. Godz. 20.00 ANG:LJA (Nat. Progr.). Koncert so- 22.15 MEDJOLAN. Recital skrzypcowy, -1 zwłok które wykażą przyczyne śmier 

Godz. 18.00 LENINGRAD. Koncert symfoniczny. listów. BRATISł.A W A. „Gdybym był kró· 22.20 STOCKHOLM. Muzyka kameralna. - . ' . . · 
KOENIGSWUST. Koncert. MOSKWA _ Iem" - opera kom. Adama, 20.10 BUDA· WIEDEN. Dawna muzyka. 22.30 RZYM . .et Ś. p. Stefana Kocięby. 

. (WCSPS). Recital fortepianowy, PARIS P. PESZT. Meleodje operetkowe. 20.35 RZYM. Muzyka taneczna. 

l'J Jl n dr sej :ta ń s ft i~~~~~~~~~~-. 

i !4~h pierwsza miłość 
1 

\\ Powieśt sp6łczesna fi 
Danuta Kresińska, ekspedjenl1!a w ma

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaletć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pom_oc Za~y
sza i od czasu do czasu spclyka się z nun. 

O spotkauiach tych :hwiaduje się na· 
rzeczony Da•mśki Sian.sław Reczyńsk.i i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, te stosunki jej z Zaryszem są zu· 
pełnie platoniczne. 

Wdowiec kochał swe młodziutkie 
córki tak bardzo, że nie chciał się żenić 
poraz drugi, ażeby oszczędzić im ewen
tualnych przykrości ze strony macochy, 
niemniej trzymał je mocno w karbach. 

Dziewczęta bez słowa protestu, rzu
ciwszy bratu raz jeszcze zakoi::hane spoj 
rzenia, zniknęły w kuchni. A Szymon, 
zapaliwszy fajkę, wypuścił w milczeniu 
kilka kłębów dymu i zwrócił się do 

Siostry obsługiwały go z troskliwoś- syna: 
cią a ojciec obserwował go z ukosa. - Czy chciałbyś może zapalić? O ile 

- Jedz, jedz, synku! - mruknął - tak, to drugą fajkę masz w szafie. 
tam w mieście spewnością nie karmili Poraz pierwszy w życiu, aczkol
cię taką jajecznicą, iak ta„. Jedz, bo przy wiek Staszek miał już dwadzieścia czte 
kowadle trzeba mieć wiele siły, ażeby ry lata - zaproponował mu ojciec wypa 
nie ustać. lenie fajki. Zrozumiał, że kryto się w tern 

- A co będzie Staszek robił przy coś. więcej, niż zwyczajna uprzejmość: 
kowadle? - zapytała Baśka. oto pop ros tu ojciec chciał zaznaczyć, ie 

- Będzie mi pomagal!„. Będzie ko- odtąd stosunek ich ulegnie zasadniczej 
walem tak jak ja! zmianie ... 

Baśka, która marzyła zawsze o tern, - My, kowale, wypalamy chętnie fa-
że brat jej będzie kied~~ inżynierem i jeczkę po całodziennej pracy - dodał 
chlubiła się tern przed koleżankami, za- stary, kładąc nacisk na słowa: „my, ko
perzy!a się: wale'\ podczas, gJy Staszek, ażeby zro-

- Jakto zostanie kowalem?.„ Prze- bić ojcu przyjemność, nakładał tytoń do 
cież kształci się na inżyniera.„ A co be- starej fajki. 
dzie z jego studjami? Ojciec wypuścił znów chmurkę nie-

Stary skarcił ją surowem spojrze- bieskawego dymu, chrząknął i po raz 
niem: drugi wieczoru tego rozgadał się: · 

- Nie wtrącaj się, smarkata, w nie Dobrze zrobiłeś, żeś wróci!. 
swoje rzeczy!... Zbierz lepiej ze stołu,Wprawdzie mam jeszcze dosyć siły, aże 
i weź się do wymycia garnkóy,r: to zaję- by sobie samemu dać radę w mojej ku
cie w sam raz dla citebie! źni i da Bóg przez wiele lat jeszcze bę-

dę mógł walić młotem po kowadle. Nie I cie do lfonkluzji: 
o to więc chodzi„. - Pieniądze ludzi wiejskich niech 

Chrząknął znowu i poprawił palcem . zostaną na wsi. Tak, jak przed laty wy-
nakrywkę fajki. j starczała okolicy nasza kuźnia, niech 

- Widzisz - mówił dalei - chciał wystarcza ona i teraz. Tylko, ie rozsze
bym rozszerzyć swój warsztat pracy.( rzymy ją. Ja będę po staremu podkuwał 
Ja tu po staremu, jak mój ojciec i dziad, konie i ostrzył brony, ty zaś naprawiać 
wyrabiam kosy, podkowy, lemiesze i będziesz popsute samochody i młockar
podkuwam konie, a tymczasem świat ki„. Czy odpowiada ci to? 
idzie ciągle naprzód. Zamiast kos zaczy- - Tak, ojcze: znam się na tern l lu
na się używać żniwiarek, zamiast piu- bię tę pracę: możesz więc być pewny, że 
gów - traktorów, zamiast pociągowych nie zrobię naszej starej kuźni wstydu. 
koni - samochodów„. - W takim raziie, chłopcze, podaj 

Zamyśl1it się. mi rękę - rzekł powoli kowal, wycią-
- Nie moja rzecz osądzać, czy le- gając ku niemu dłoń. 

piej było teraz, czy dawniej. Wiem tylko Spracowana, twarda jak krzemień 
jedno: świat poszedł naprzód, a ja stoję I łapa kowala i biała, wątła dloń byłego 
w miejscu, przykuty do tego samego ko studenta złączyły 5ię w męskim uścisku. 
wadła, przy którem pracował mój oj- I Stary odchrząknął. Tym razem jakoś 
ciec i dziadek. I umiem tyle, co oni: to inaczej niż zazwyczaj: może ze wzru
znaczy za mało jak na dzisiejsze czasy. szenia, którego się wstydził. 

Rzucił skośne spojrzenie na syna. - Zobaczysz, że będzie nam nieźle. 
- Na tej swojej politechnice stueljo- A teraz chodźmy spać, bo jutro trzeba 

wałeś budowę maszyn. Przez pól roku wziąć się od rana do pracy - ciężko 
byleś bezpłatnym praktykantem w wiei- powstał z lawy. 
kim garażu, znasz się więc lepiej, niż ja Staszek, znalazłszy się w lóżku, pa
na mechanice ... Czy rozumiesz do cz~go ścielonem tros~liwie rękami sióstr, nie 
zmierzam? zasnął tak szybko. 

Staszek kiwnął głową: Dobrze mu tu byto mi·ędzy swolmi. 
- Mniej więcej. . ale równocześnie żarta go tęsknota za 
- Zaraz ci to objaśnię szerzt:j. W oko Danuśką. 

licy mamy kilka traktorów, sporo ini- Rozumiał, że niewierna dziewczyna 
wiarek i amerykańskich młockarni... nie jest godna jego milości. Powtarzał to 
Okoliczni właściciele ziemscy posiadają sobie sto razy - niemniej nie potrafil 
samochody osobowe i ..,iężarowe.„ Jeśli ucisz;ć serca, kt&e rwało s!f; ku niej w 
dawniej przy karecie pękło kolo, woła- bolesnej rozterce. 
no kołodzieja albo mnie, kowala, dziś, Z ciemnej nocy wyłaniały się czarne 
kiedy zepsuje się coś przy samochodzie, jej źrenice i patrzały na niego z wyrzu
a szofer sam nie może naprawić uszko- tern. 
dzenia, sprowadza się z miasta specjal- - Przysięgaleś wieczną miłość pata 
nego mechanika: tak samo zresztą, jak ażeby załamać się przy pierwszej pró~ 
do .zepsutego traktom czy żniwiarki. biel - żaliła się przed nim. 

Wyrzuciwszy z siebie tak przydłu-
gie zdani'e, odsapnął, ażeby dojść wresz- <Dalszy ciął! futro}. 
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·Przez objektyw fotograf a: 
. 1. WYNALAZCA ELEKTRYCZNEGO OKA· 

- · Nicmieclw.amerykańskl uczony A. A· Arnhym 
· ul'Oiiczył w chicagowskim laboratorjum instru· 

'.. ment t. zw. radio-światło-telefon, który według 
. idania wynalazcy będzie miał speclalne i do· 

nioste zastosowanie dla potrzeb walczącej armji. 
Aparat nic jest wysyłaczem t. zw. promieni 

-- śmierci, tylko służy do dokładnego określenia 
pozycji nieprzyjaciela na dużą odległość. Wyna· 
lazelc ten może mieć wyjątkowe zastosowanie 
przy działaniu artylerii oraz dział lotniczych, 

· dlatego wzbudził zainteresowanie. 
Zcii~cie nasze przedstawia wynalazcę z Jego 

dwoma asystentami przy aparacie. 

2. „KRóLOW A MARY" ODBYŁA SWA 
PlER\.YSZĄ PODRÓŻ. „Queen Mary", naJwięk· 
s~y statek transoceaniczny, odbył w ubiegły 

·. wtcrek swą podróż i!lauguracyiną, która miała 
· ni1;Jzw:y !de uroczysty przebieg. Na zdjęciu nowy 
olbrzym w całej swej okazałości. 

· · 3, URNA - LATARNIA MORSKA. Z inlcla· 
tywy kierownika latarni morskiej p, Wzorka w 
}\azewlu personel największej I najpotężniejszej 
latarni morskiej im. Stefana Żeromskiego na 
przylądku rozewskim ufundował niezwykle pięk· 
nie i crygil!alnie pomyślaną urnę w kształcie 
doh.ladnego modelu latarni Żeromskiego. 

Na zdjęciu naszem urna • latarnia na tle ory
i;dnału przed wysłaniem na Kopiec na Sowińcu. 
W ten sposób latarnicy pragną złożyć swój hołd 

· Wodzowi Narodu. 

4. KANDYDAT NA PREZYDENTA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. Senator Borah popularny w 
Stam1ch Zjednoczonych polityk wyróżniający 
hię radykalizmem swych poglądów zgłosił swą 
ka;1dydature na Prezydenta Stanów Ziednoczo· 
11ych Ameryki Północnej w najbliższych wy-

- borach, z ramienia partii republikańskiej. 

.5. KONFERENCJA POLITYCZNA W RZY· 
MIE· W końcu ubiegłego tygodnia odbyła się w 
Rzymie konferencja wlosko. wegiersko.austrla
cka. Na zdjęciu moment przyjęcia gości na dwor· 
cu w Rzymie. Stoją (z lewej ku prnwcl) Giim· 
!Ji:is, l(anya, llerger-Waldene1?11:, Mussolini i 
Schusclmiirl!· 

„ 

6. TRZY RÓWNOLEGLE MOSTY. Nad rze-,. 
ką Conway w Anglii przerzucone są trzy rów:.: 
uoległe mosty: dla ruchu samochodowego, kole
jowego oraz pieszego, przyczem każden z ,mo„ 
stów ma inną konstrukcję. ' 

7. BAZA BRYTYJSKIEJ MARYNARKI WO.;. 
JENNEJ· Jedno z ostatnich zdjęć z Adenu, waż„ , 
nego punktu strategicznego brytyjskiej marynar~ 
ki wojennej. 

8. ŚWIAT SIĘ ZBROI. Na zdjęciu widzimy; 
model najnowszego olbrzymiego miotacza bomb, 
wchodzącego w skład brytyisklej floty wojen." 
nej.-

9, NOWA MACHINA WOJENNA. W Stanach 
Zjednoczonych zbudowano nowy tyo tanku, któ· 
ry może być wmontowany do kadłuba samoloftf 
i przenoszony z miejsca · na · miejsce dro11:ą : po-
wietrzną. · 



btr~ a Nr. S9 

Pot0 z· n~ dyn=-st1•:a'' rest=-ur=-toro'w s'w·1~t:a w~~=!NJ~~~~~!PANEM~ Nletle• \i · U 1 ł U U U U U U ~ie=~ ;:;g:Y:;;:~o~ro:~i'o~~:·z~::::~r:: 
L k 

I c:zytac swoje nazwisko na łamach pisma, Do-

0 ale Lyonsa obsługują rocznie 300 milionów gości, zatrudniają 15 tys. kelnerek tyc:hc:zas bowiem pnesyłkj ust6w odbywały s•• 
. 30 i · d "k ' A · } k h "k ' • d. t ki • przez podanie szyiry, a zat11m znacznie dyskret• 
1 ystęcy urzę Ol OW.- fmJa e arzy, (; emt OW 1 e e YWOW niej. Nie chciałabym nikogo narażać na przy· 

. " na usługach ~igantycznego przedsiębiorstwa „. ~::.:idó;esp::i!i:yc~~s~:!w m~:d~7:~~· i:;~ 
Urocza „łt1ppy symbolem na1popularnieJszych zakładów gastronomicznych =~~i~a!~0!.anJ:~~1~ ::: ::::!:1 Pbae:p;.~;::~: 

(z) Angldcy byli zawsze konserwa- kołnierzykami i białą opaską na cz<>le,I narodów świata. Prócz te~o ze sklepów j lldresu, to łatwo się go dowidzieć w blurse 
tyw:ni - n~wet w okres.ie li.be.ra.H~mu u noszącą herb dynastji „Jńzef Lyons". Lyoinsa · sprzedaje s~ę cpd~iennie dw;El ł meldunkowem tego miast.a, w któ:em ostatbło 
~chyłku ubiegłego stalec1~. Dta,,te~-0 u;ż Każda kelnerlca na·zywa się Nippy. ~jony buł!czek. Wte~ensk,u:h, trzy m1- l obydwie panie mieszkały. Biuro posiada notatkę 
tmprezy, popularne na konty.ne.nc1e, w.e P d . 1-! t L ~ ..... dn. l}Ony porcyJ Iodow (zimą 1 latem), 1,3 1 dokęd się wyprowadziły i laki jest ailres, p6ź• 
J-·t . , . W B t „ r.ze •s1ę.µiOlt'S wo yonsa za w u: . ia mil' k h b t okr -'1e s'wi'ąt I • • • • • al 
1<11 wo s.1ę przy1rnu1ą w . rv an11. 30 OOO dn'k, kt. bk . J• pacze er a y., a w es n1e1szy, względa1e JDJasto, dokąd wy1ech y, 

Gdy Józef Lyons otworzył w 1886 r. ' .urz\ i' 0 Vf 1 
300 

orzb' sÓy ~, ! Boże~ Narodzenia - około dwudziestu a dalej możnaby dojśc po nitce do kłębka, za1i41· 
w Liverpoolu pierwszy lokal restaura- spriaw;me 0 5 .u~u1ą • I~ ton dwalsg schl dwuch wagonów słynnett<> puddingu an- gając informacji w biurach meldunkowvch. Przy• 

• k oł ł t · b ł rocz111e na mie1scu1 Dle icząc zyc • 1 k' --'- 220 "tń.oo dz· nm'e . . . -. YJllY z muzy ą, wyw ·a o o n1e ywa ą 500 milin , ób kt, b • f!le s lego o wouz.e ,.,.... le • puszczam, ze zrozumie Pan 1 podz1ęh motywy 
s·ensację. Dopiero po upływie 10-iu lat :i.. ~-nkowk~ 'b c:_r~ na ywakJąladwy- Symbolem tego gigantycznel!o przed- 1 mojej odmowy i ule weźmie mi jej z~ złe. List ' , 
· · t __ „_ i d rouy pie ars 1e, er~ly, cze. o y, • b' :t L-.· • ,,.0 li :i fab 1 • 
mowacia a ZlJlljlL.Ma wprowa z.ono w • l d t • odukt ald się iors wa, <>~1mu1ące~ c ne • , adresowany do owej pani przechowam i zwrócę 
Londynie. Podc.zais występów sławnego ~y 1 0 y, s anOWtące pr z a- ryki w Londynie i okolicy, jest Nippy. i go Panu na żądanie. 
cyrku Barnuma. w „Olimpji" schludne daw Lyonsa: • Jej fotografie zdoibią opaikowa.11ia w~y- ' „DWULICOWA GRA" w RZESZOWIE: 
kelnerk:! obsł~g1wa!y w przyle~ł':j re- . Pracowmcy Lyoi;isa ma1ą ~we w!asnP. stikich _wyr.oibów ~yoosa, . spoglądaiią ~ r Nie wierzę, ażeby to była nienawiść. Raczej ·po· . ,. 
stauracJl pubhcznosc przy dźwiękach s~koły, i:farderobyi . J?uby 1 ~zpitale. p.la;kaitow, rekfamu1ących 1e!!•'.l lok~le 1 i deJrzewam pe~e zaburzenia psychiczne, które .,, 
melodyjnych walców Johana Straussa. Nippy. są t-0 p·mewrazrue ładne dziewczę- c;·pecjały. Dyktuje ona modę 30-tys1ęcz-1 jednak musi zbadać i usunąć wytrawny lekarz. 
Węgierska ka.pela ~rrałia w.iedeńskie i bu- ta, ~tore samym swym wy~tlądem wzbu- nej rzeszy pracowników, tworzących ł Powinna się Pani zwrócić do lekarza neurologa 
dapeszteńs!de m~lodie, które od tei po· dza1ą aipe.tyt · ~oścł; 15.000 kelnere~ całe miasteczk<? n stolicy brytyj.sk}ej. l w większem mieście i szczerze, bez obawy i. 
ry zaws;Ze wchodzą w skład p.rog.ramu przechodzi .codz1~nme przez. rę~ mant· Lyons z.atrudn1a ~e~arzy, chemtko.w, I skrępowania opowiedzieć mu o wszystkich do
wszystk1ch zeSP?1ów re-stauracyi Lyon- kurzystek 1 f:viz1er;~; codz1enme .kel- elektryków! !ll~chani.kow, szofarów, p1~-1 znawanych przez Panią wrażeniach. Sprawa nłe 
sa.. T~zysta tyst~Y. osób spożywa c;o- nerk1 ortrzym1;1'Ją ś~ez? wyprane. U?1for- karzy~ .-~ezniko'Y• kucha:zv -- po• 7-iu jest pilna, ale nie powinna być zaniedbana. 
dz1enme swe pos1!k1 w dwunastu 4-ptę· ~Y· _Den~yśc1, okuliśc~ •. lekarze 1 pielęg- w kazdeJ kuchru d}a kazd':20 d~ma - I Przypuszczam, że chodzi tutaj o jakiś uraz pey· 
t~ch olbrz~h lokalach Lyonsa, mark~ ~aJą pod swą op1eiką z~row1e pra- keln~ów, fachowcow z kazdei!O ~akre- chic:zny, który w Pani tkwi, chociai nie zdafe 
w ktorych gra 50 zespołów muzycznych, cOIWtlik_?w. Klub .Ly<>nsa liczy 20,~00 su, 1 nawet detektywów, czuwaJiJ.cych sobie Pani z niego sprawy. Szezera rozmowa . 
obdu~uje 5.000 kelnerekJ a 200 kucharzy członkow, korzysta1ącvch z :wszelkich nad utrzymaniem pOrządku w olbrzy. z lekan:em usunie wiele wątpliwoś~i. Po wf· 
pracuje we dnie i w nocy. . m?żliwy.cb s~ów. "!"szyscy c~ł.ornko- mich zakładach. S~nu;rv. aut ciężaro· zycle JeJ u lekarza, powinien z nim porozma· 

Lokale Lyonsa staoorwią jedyny ekwi w1~ krolewskie1 rod·zJI,ly •Z1W1edz1h I.o- wych r01Zwo1żą zamowiema. Auta te wiać również małżonek Pni. 
walent tak licznych w Parrvżu, :Włedniu kale klubowe i fabryki Lyoosa; nie.raz przebywają łącznie 86.000 klm. dziennie SAMOTNA w LODZI'• ma list w redakcji 
i innych sto•licach świa:ba ka·wiami, któ- się zd.a;za, że ·do większych przyję~ okrążają. zatem dwukrotnie równik, „nu;trowanego ExPrcssu''. 
ryc~ L~ndvn właściwie nie zna. W her- dwo.rsk1ch,, f.!dy , kr~lewS>ka. gospo.dyt1;1 si>rze<!aiąc, wyroby .L~ n~zące. fo- „PAN KAROL" z POZNANIA: Istotnie po· 
bac1ar01ach tych spotyka się porazi musi pode1moiwac kilka tys1.ę~ gosc1, te.grafię N1ppy1 na1sławmefsze1 dz1ew• przedniego listu Pana nie otrzym. ałam i stąd nt. 
pierwszy Nippy, naiśła:wnieisze ~zi~wczę kucharze od L~oos1a zesi:ialw1·a1ą menu., ~z">:nY. Londynu, znanej już na całym I mogłam odpowiedzieć na Jego pytania. Może 
LQllldynu. 15.000 kelnerek nOSl Jedna- W restaurac1ach Lyonsa otrzymac swiec1e. Pan wystąpic na drogę sądową, ale nie o przy· 
kowe uniformy z białemi wykładanemi można potrawy i specjały wszystkich znanie awansu, czy podwyżki, lecz je1łynie o 

J k · bd I I 1 h t e IJ • :zmianę systemu ubezpieczenia. Obecnie bowiea a ·a Jkowa os a ni mona re a aus r1acn1 =:: !:::~:Y.:~.~~~~;·~J:~ 
Dramatyczna ucieczka na1'rnłodszych Habsburgo'w. - Zamalowane godła na autach cowników umysłowych. Następnie przysługiwać 

Panu będzie trzymiesięczne wypowied7.enie pra· 
cesarskich.-Ostatnia _ podróż na dworzec kolejowy c:y, zamiast d.wóch tygodni i miesięczny urlop. 

· • · Moie l się Plłli zatem zwrócić tło •ądu, ałe mnsl' i. 
Wspomnienia szofera c·esarza Karola Pan ~siadać ruezbite dowody, ie .pt8C!I Mu po- , • .rr 

wierzona · wkracz11- w zakres pracy umysłowe!. 
(mh) Wśród kierowców taksówek i zamalować godła cesarskie na drzwicz· jego brata i siostrzyczkę. (Np. praca przy wypłacie; prowadzenie ksiąg 

autobusów w Czerniowcach zażywa! kach samochodów oraz zami:tst Jiberji I Po jedenastu dniach pal ac Sch6n- handlowych, zapisków, korespondencjj i t. p.) 
wielkiego szacunku 42-letni szofer, Di-! dworskiej włożyć zwykłe cywilne ubra- brunn stal się tuż jednak zbyt nieb ez- Przed wystąpieniem na drogę sądową niech Pan 
mitru Evolescu, o którym wszyscy wie- ·Inia. pieczny i rodzina cesarska :zmuszona znajdzie świadków, którzyby mogli ; nie oba
dizą, że był w swoim czasi'e szoferem Ponieważ obawiano si·ę, że prJsta była siię przenieść do zamku w .Echartsau wiali się zeznawać na Jego korzyść, poza·tem 
Jego Cesarskiej Mości, Karola austria- i droga z 06d6116 do Wi1ednia jest już za- Nastąpiły ci1ężkie czasy. Glód da„ również i świadków na to, że upominał się Pan 
ckiego, ostatniego z panujących Habs· Ir jęta przez wojska rewolucyjne, pojecha- wał Sliię we znaki i Habsburgom, Cesarz w firmie o zmianę kwalifikacji ubezpieczenia 
burgów. no przez Słiowację. W ciągu j.edneg~ udawał się często na poło'Yan!a~ by z~- i traktowania go jako pracoWJ).ika umysłowego. 

Podczas wojny światowej Evolescu dnia auta cesarskie odbyły przestrzen 1 opatrywać kuchnię przynaJmmeJ w dz1- Specjalnych przepisów w teJ sprąwie. w Dzien
slużyl w armii aus~rjackiej. p 0 pew- 480 kilometrów i po północy przybyły czyznę. A wreszcie w marcu 1919 roku niku Ustaw nie było nie m~ę więc podać ,Mn 
nym czasi·e przydzielono go do dyspo- szczęśliwie do Schonbrunn. Z pałac>1 Dimitru Evolescu odwi'ózt autem rodzi- odnośnego paragrafu.' Niech Pan jednak uprzed
zycji cesarza Kar·ola, przebywającego wybiegła cesarzowa Zyta.. Płacz~c nę cesarską na dworzec kolejvwy, skąd f nio zwróci się do Inspektoratu Pracy w Pozną• 
wówczas w kwaterze głównej w Bade- i śmiejąc się naprzemian poczęła ściskać I pociągiem, eskortowanym przez angiel- niu, gdzie otrzyma Pan pomoc, przyczem In· 
ni•e. Szoferem przyhoc:znym cesarza i obsypywać pocałunkami swe dzieci, skich żołnierzy, ostatni władca Austro· spektorat może na drodze polubownej załatwić 
byl ni·ejak1 Lehner. Dimltru jeździł zaw- najpierw następcę tronu Otton, a potem Węgier wyjechał do Szwajcarii. tę sporną sprawę, wzywając firmę do zmiany 
sze autem zapasowem, tuż za cesarzem . ...._,„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• sposobu ubezpieczenia i wynikających stąd obo-

Jeżeli pierwsz,e auto ulegało jaMemuś w· lk. . ' , ., Bk anu więzków. 
defektowi, Karol przesiadał się do sa- llJ I ,,n1amow=- ft. mzamo11•1· z r •n „PAN ZE STARACHOWIC" w STARACH().. · c 
mochodu Evolescu. tł I H 18 U P~ li W WICACH ma list w ndakcji ,,llust. ExPressu••, 

' ' Charlie Chaplin ro~sta1·e SłA na zawsze z maską, który zostn:nie Mu przesłany po nadesłaniu ad're· 
Ciekawe są wspomnienia Dimitru z ó • I '"11 ł su i znaczka na po'fło. 

ostatnich dni monarchii austrjacko·wę~ kt ra przyn1os a mu s awę „STAŁY CZYTELNIK EXPRESSU" w KRY· 
gi~rskiej. Na krótko przed rewch1~ją r J- (z) - Umarł Charlie Chaplln.„. Nie seczką, w zbyt wielkich butach i w ~mię! NICY ZDROJU: Dekret o obniżce komornego 
dZH1]a. ce.~a;.s~a przebywata "'!' m1e1sco- należy się jednak przerażać - ten nekro ! toszonym garniturze - którego miliony ma zastosowanie jedynie do mieszkań w do· 
wosc1 Godoll~. P~wnego. dma. para ce- log poświęcony jest nie samemu arty-I publiczności chętnie oglądały na ekra- mach starych. Dekret mówi zresztą wyraźnie, 
~ars~a. opuś~1ła. meoczek!wa~1e zamek ście, lecz typowi, który Charlie stwo- nie - zniknie prawdopodobnie nazawsze że obniżka komornego winna być odliczona od 
1 v.;roc1•!a, P.oc1ąg1iem do W1edn.1a. W dwa I rzył i któremu był wierny przez tyle łat. I W· następnym filmie Charl~e wys tą.pi sumy komornego płaconego w lipcu 1.ll14 roku, 
dni PÓ~meJ. n~ds.zedł tel7~_ra!1cz~y _ _roz-1 If marł włóczęga, którego Charlie Chap-I! nietylko w „normalnym" kostJumie, lecz po przera~howaniu na złote. Brzmie11le ro:zpo· 
~az. przew1ez1en1a równw ·. l dzie„a do 1 Im reprezentował w swych ilłmach. , zrezygnuje .ze s~ych znanych, wąsików rządzenia 1est zatem jasne i nie nasuwa żadnych 
~tohcy. I Artysta cieszy się w dalszym ci'ągu ; których - Jak wiadomo -- w prywat- wątpliwości. Obniżki komornego w domach no-

W owym czasie caty kraj był już j naj!epszem . zdrowiem i odbywa obecnie j nem życiu nie posiada. Artysta ma rów- wych może się . Pani domagać jedynie na pod· 
·:qęt:y pożogu. rewolucji, ta~ że µ~Jr~ż po~róż w towa~zyst~ie swej partnerki : nież pr~~mówić do wid~a _i . st~orzyć I stawi~ . dobro':'olnej um~wy i porMumienia a 
dz,ec1 cesarskich przedsita wiała w1ellnc 11 ••• Jak fama glos1 - zony, Paulette God-1 calkow1cre nowy typ. Nie Jest Jeszcz.e 1 właśc1c1elllm nieruc:homośc1. 
!·yzyko . Brat cesarzowej Zyty. książę dart. Jednakźe mały, śmieszny człowie- zdecydowany co do rodzaju swego naJ- l PAN STANISŁAW szcz. W PILżNIE: Eme
Rene parmeński polecil wiQ"~ szoferom ' czek w fantastycznym meloniku, z Ja.

1

1 bliższego filmu, lecz oświadczył, że bę- 1 rytura z gminy należy się Panu jedynie w tyn: 

·e•••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••e••Gi••••••••••• ~•••o•• dzie to stuprocentowy dźwiękowiec. I wypadku, jeżeli był Pan pracownikiem etato· 

Pl„ ,. ł, I ł d h Nie jest wykluczone, że partnerka jego wym. w przeciwnym razie nie ma Pan żadnego 
I 1ony s o··· PDP YD"- y no ruf il" znów będ~ie Paulette Goddrat. tytułu prawnego do domagania się emerytury I 
i . W ·~ p U u1 ! Narazie ~haplin n~e wi~ jeszcze, k'.~- je~ynie Ubezpieczalnia obo":i~a j<:"-st wypła• 

Ile wydali dziennikarze na depesze i telefony po w kro• l dy przystą~1 do nakręcama no".1ego t!l· I c:~c r~ntę s~arczą. w wy~okosc1 20 złotych mle-
• • •• \ mu. Jak wiadomo, artysta lubi długie. SłęCZDJe. Niech się Pan Jednak zwróci do gminy 

czeniu Niemców do NadreD!l ~nieraz nawet kilkuletnie przerwy w pra·jz prośbą o wyrównanie przynajmniej róznicy 
(a:) Wr ciągu 48-iu ~odzin ·od chwili foall:lik. szwaij.a. I cy. Podobno pi'sze on obecnie scenanusz 1 wysokości renty, ai~by nie został Pan &hecnie 

wikrocze~~a wo~sk ni~mleckich ~? stre- ~ai!d~ożiszy tel":~.ra~. wys~ał przed- 1 dla filmu, w którym będzie tylko rcży- p~~r~ywdzc:iny decyzją władz .~i.nnyc~. Oczy
fy z;dem1lhtaxyz0Wraine1 w NaidreJl11 pr:zy- s<ta1wac1el pr:acy chmsk1ei, ktory zapła- serem, zaś główną bohaterką - Paulette w1sc1e mozna to przeprowadz1c Jedynie dro!J..fł 
dzieleni do Lii;!i Nair.odów dziennikarze cił za depe..,qzę do Pekinu 270 franków. I Goddart. · osobis>iych starań, powołując: się na swof• 
wydali na rozmowy telefoniczne 88.000 Telei:fraf radjowy Ligi Na.-od6w pra· · Tymczasem zaś Paulette, jej m1tkal 37-letnią służbę w gminie, 
fraków szwaic. • cował przez 48 godzin bez przerwy, W"J- i Charlie znajdują się w łiong-Kongu, PAN ZBIGNIEW K. w KALISZU: Słuszność 

Najdłuższą rozmowę prowadził dzien- sy~ając w tvi:n czasie 20.000 słów. Na skąd wyruszą do Singapore, na wysp0 jest po stronie kolegi. Niech się P11n raczef 
nikarz sowiecki, który ro~mawiał z Mo- krótkiej fali 38,47 trzy razy z rzędu po· Bally i na wyspy lndyj łiolenderskich.1 przyzna do błędu, aniżeli trwa w uporze. 
skwą 72 minuty. wtórzono dosłowny tekst traktatu Lo- Najprawdopodobniej w trakcie tej poC.lró I ,,CZYTELNIK EXPRESSU'' W MlKO?JO· 

K.oszt depes,z, wysłanych przez Ligę carneńskiego. • ży świat ujrzy Paulette Goddart w n :1- l WIE: Adrresy pofakich wytwórni łillnÓwych, o 
Nar·odów, wyniósł w ciągu tychże dwuch Bufet Ligi Nario.dów wydał 800 kana- wej roli - roli małżonki Charlie Chap~ j które Pan pyta są nastPJ>lliące: ,.Blok", War
dnri 18.000 frarn:ków, z. aś wartość depzsz, i;ek, 1024 kieliszków wermutu, 1450 fi. lina. A podobno rola ta nie należy d lj. szawa, ul. Moniuszld 2, ,,Sfinks'•, Werszawa, 
wystosowaJOych pr,:ziez dzieooiika'l'zy z j liżanek kawy, 723 lilZJdanki herbaty ii najlatwieJszych .• , świętokrzyska 35 i „Falanga" .Warszawa. No<1 
pafa1ou Ligi do S'WY;ch pi[p, - 24,.000 375 COCtailów. 'Wy świat 19. . 



H 89 29.Jll ~3C!1!1'ł~ 1936 '!!!~~~~~~~~~~ str. 1 

KARUZElAISkazany oszóst zbiegł ze sali ijdowej 
Tygodnik przygód 
ciekawych i weso_łych 

Nr. 11 
Wspólnik osławionej Marjaooy Sejkowskie.ł, „kobiety w męskim 
sroJu" uciekł, gdy dowiedział się, że ma być osadzony· w więzieniu 

Lódź, 29 :narca. wała się za Marjana Sejkowskiego. Pi·o- dzi. 
(gr) Marjanna Sejkowska, 25-letnia trowi Sochackiemu wmówiła, że ma ol- Jak wynika ze skargi, Hauk, który, 

ukazał się w sprzedażJ niewiasta znana _już jest naszym czy- brzymie stosunki wśród przemysłowców ukończył szkołę handlową w Łodzi i o-
Treść; telnikom z licznych wystąpień oszukań· naszego miasta i wyrobi mu p0sadę por- trzymał nawet maturę, nigdy przedtem 4 ser1·1 komiczne· czych, których dopuściła się w przebra- tjera w jednej z fabryk przy ul. Gdań- nie byl karany, a jedynie dzii}ki OSZU-

- · niu męskiem. Niezwykła ta kobieta roz-1 skiej. Część pieniędzy poszło rzekomo kańczym machinacjom Sejkowskiego 
PAT I PA l' ACH O N poczęła swe pierwsze kr,oki jako tragarz 1 na kaucję, żB.daną w wywko-ści 200 (uważał bowiem przez caly czas Sej-

zwyciężaią w wyśc : gach mobcyklowycł 1 na dworcach łódzkich, a gdy już raz po- l złotych przez fabrykanta. Sejkowski, a kowską z.a mężczyznę), dost.at się na ła-
p L U M p E K, wi'.11-ęła_)ej się noga . podczas j'1.kiejś. ma-! właściwie Sejkowska1 oświadczyła So- wę oskarżonych. Od posz}fodowanego 

walczy w cyrku z lwem chm~cn oszukańczeJ, wpadłszy w meod-1 chackiemu, że pracuje iako biuralista we pobrał istotnie 100 złotych/miał jednak 
PERDEK - po-wiednie towarzystwo, dopuszczała się firmie Schulc w Lodzi. rajszczerszy zamiar wyrobić mu pvsa-. 

. . I MERDEK oszustw na każdym niemal kroku. Ma I Hauk uchodzH do ostatniej :.:hwili za dę p'ortjera. 

Os
s
1
po
0
dmLe iEpies . l cna za sobą cały szereg przestępstw: niejakiego f rugaltena, kierownika wiel- Obrońca Hauka, apl. adw. E. Amster, 

K -WE SOLE K i obecnie odsiaduje kary w więzieniu. I ki ej fabryki. „Frugaltena" poznał So- powolywat się na pop-rzedni1ą niekaral
.' i:nści się na P· Jacentym Ostatnim występem przed odsepa- chacki przez Sejkowską. ność podsądnego i wyjaśnił, że został 

Z Po\V..,1fli'IJ1• ry~unbouJIJ fOWanieffi j_ęj 0~ Społeczeństwa i:aszegO, ~la Z~mydl~nia O~ZU bied'.1~mA ro- 00 jedynie Skazany W pierwszej instancji 
1alłu '1 n Włl były machmacJe wraz z Bronisławem, botmkowi, SeJkowsk1 vel SeJkowska za to, że znalazł się na lawie oskarżo· 

Roman w kra•u LO n""'-' a ttaukem, godnym Jej kiompanem. 1 kierowała Sochackiego do Hauka, który nych obok tak wyrafinowanego oszusta, 
· d Is . ,j 

6 
„• Dobrana para szukała ofiar wśród · w charakterze dyrektora -konferował z j~kim jest Sejkowski (ka). 

JASlaÓy W "'ij~Y.«i~·y LJI ludz~ ~ajbardziej nieszczęśliwych, a mia' poszkodowanym i zapewniając go, ~e Sąd, biorąc pod u.wag~ ni,~okre~lon.Y , . ! nowicre bezrobotnych, którzy za wszel-1 posady nikt inny nie otrzyma, - wziął zawód Hauka oraz memoznosć wyruble 
_ dalszy ciąg egzotycznych przygód ką cenę pragnęli zdobyć jakieś zajęcie,~ od niego jeszcze 100 ztotych. Pieniędzy nia przez niego posady Sochackiemu, 

Kolumna dla dzlewcząłj by móc rodzin.ie zapewnić dach nad glo- 1 do dnia dzisiejszego Sochacki nie otrzy- dopatrzył się cech przestępstwa z jego 
PAT i PATACH ON 1 wą i bodaj najskiiomniejsze wyżywienie.\ mat Sąd po zbadaniu·świadków, skazał s~rony, i zatwierdzil wyrok sądu grodz-

contra Przed sądem zjawili się poszkodo- , oskarżonych na 8 miesięcy więzienia. I krngo. Sąd darował .mu połowę kary z 
MERDEK i FERDEK wani, jak Bochacki, od którego Sejkow-1 Sejkowska przyjęła wyrok z całym amnestii. , 

_ mała awantura i iei wielkie skut{{i _ ska pobrała 60 złotych tytulern zaliczki spokojem i', oprócz innych ·kar ods-iaduie Na wniosek prokurator:a, sąd wydal 
Nowa gra tow;srzvska za wyrobienie mu pracy, przyczem Hauk go w więzieniu. polecenie natychmiastowej zmiany środ-

cena \Vyludzirł od tegoż poszkodowanego jesz-j Jedynie Hauk, złożył do sądu apela- ka zapobiegawczego i nal,rnzał aresito-

10 gr. cze 100 zlotych, rzekomo po~rzebnychj cję. Sprawa znalazła si,ę w dniu wczoraj wanie Hauka na sali sądowej. Po ogto-

numeru na ten sam cel. Sejkowska występowała szym na wokandzie wydziału karno- szeniu wyroku - Hauk zniknął jak kam 
wówczas w przebraniu męskiem i poda- odwotawczego sądu okręgowego w Ło- fora.„ 

·Co czynf ć, aby być 
p:ekn~ i młodą? 

Zaleeenie łatwe, proste, sku· 
teczne i-niekosztowne 
Każda kobieta, bez wzitlędu na sfe-

Powiekszenie szpitala Ubezpieczalni 
przy ul Z-agajnikowai.~140 nowych łóżek szpitalnych. - Qudynek przy 
- uUcy becznicznl prz1znaczony na cela 11cznłctwa sp1cialisty1znego -

rę, poziom umysłowy,, . wvk~zta~c~nie i Lódź, 29 marca. I niczej budynek, który dotąd stoi bez- · wości odrzuciło ofertę ubezpieczalni, 
t. d. -:-- ~hce ~~chorwac 1akna1dłuze1 mło- (k) Przed siedmLona laty Ubezpie- użyteczny. Początkowo projektowano, 1 tak samo jak zarząd mi,ej'ski, któremu 
dość .1 p1ę~?o.sc. . , . czal.nia Społeczna w Łodzi kosztem aby do budynku tego przenieść Sąd ubezpieczalnia proponowala wykorzy-

Pi~knosc 1 mł?do~c 1est .często ca- 800.000 złotych wniosła przy ulicy Lecz- Grodzki, ale ministerstwo spraw.iedli- · stani•e tego gmachu na szpital miejski. 
!ym, Je.dyny~ m~1<1;tk1em kob1.ety skąd- Sprawa wyzyskania gmachu przy ul. 
1nąd b1edne1, Nie1edna kobieta tylko I Leczniczej była ostatnio tematem cią-

~~~;~;!c~;ci;:~ości zawJ~ięc~a ~~~I Pożyczka na roboty sezon.owe przyznana f ~~~~et~f!r;~iril kV:ó~~iizE~~~::~~i~~~ 
Co czymc, aby zachowac p1ęknsc i - ostatecznie budy~ek ten zużytkować 

młodość'? Jak usuwać to wszystko, coj' ?o świętach Zarząd Miejski rozpocznie angażowanie robotnik6w. wyłącznie na cele lecznictwa specjali-
szpeci twarz i czyni ją brzydką'? M:csto otnyma materjał budu2cowy na sumę 1 miljona zł. stycznego ze specjalnem uwzględnie-

Przedewszyst.kiem - studiować u- Lódż, 29 marca. w:12L.szei°llości robotników. niem chorób społecznych, jak gruźlica, 
ważnie każdy numer „Co Tydzień Po- (k.) Jak już donieśliśmy, po czwart- Pierwsza część materiałów bud-ul.oo- jaglica, choroby weneryczne i t. d. 
wieść". Redakcja tego popularnego ty- kowej konferencji z sezonowcami, do wych nadeJ'dzie do Łodzi już w pofo-
godnika beletrystycznei1,o postawiła so- . . . . • . Do budynku przeniesione zostaną ga-
bie za obowiązek troskę 0 wvitląd, tę Warszawy udał sie p. wiceprezyden~ J wie k;vietma,. to tez zarząd m~eiski roz binety lekarzy specjalistów z obwodu 
najważnfejszą podstawę powodzenia, Godlewski: celem poczynienia staran poczme • an:gazowanie sezonowców za- południowego, mieszczącego się obecnie 

swoich Czytelniczek i Czytelników. Dla- o uzyskame dla Lodzi na te2oroczne ro raz po sw1ętach Wi!;}lkieJ Nocy. w wynajętym i nieodpowiadającym po
te~o w każdym numerze, oprócz intere~ boty sezonowe specialnej pożyczki to- W dniu 15 kwietnia odbedzie się w trzebom lecznictwa budynku przy ul. 
sującej powieści, takich dodatków, jak warowej w postaci materiału budulco· zarzc,dzie miei1skim konferencia. celem Lokatorskiej. Urządzony zostanie tu 
humor, mzrywki z na,!!rndami, rady pa- wego. zawarcia umowy zbiorowej z sezonow-1 dział fizykalnej terapii i światłolecz
ni Jvy, etc. etc. _ drukowane są rów- Starania te uwieńczone zostały po- cami, a jeszcze przedtem - w dniu 3 niCtwa, którego obecnie nie ma w polud-
nież dodatki specjalne, prowadzone myślnym rezultatem: pożyczka towaro- kw~etnia odbędzie się międzyzwlązko- niowym obwodzie. 
przez fachowe siły, mianowicie: porad- wa dla Lodzi została przyznana. Mia:. wa konferencJa sezonowców. na której Pozatem uruchomrona zostani1e ap
nik kosmetyczny, lekarz domowy, dział stu naszemu przydzielono materialy bu- omó'!iony zostanie proiekt umowy zbło te1rn w rozmiarach odpowiadających po
wskazany z dziedziny wychowania, rady dulcowe, jak cegła kanalizacv.ina, rury roweJ, opracowany przez zarzad miel· trzebom tej części m~asta. Budynek wraz 
praktyczne dla pań, prowadzących wła- \.'odociągowe, cement i t. d. na ogólną ski. z urządzeniami oddany z·ostanie do użyt 
sne gospodarstwo i t.d. sumę około 1 miliona złotych. W ten sposób na konferenc.ii w za- ku w .począ~kach przyszłego roku. 

Najnowszy numer „C.T.P." przynosi Uzyskanie pożyczki towarowej U· r~ądzie miejskii:t prz.ed.stawiciele zwią~ Na konferencjach w Ubezpieczalni 
oprócz wspomnianych dodatków i no- możliwi rozszerzenie tegorocznego za· kow b~dą . mogb udzie~:1ć zdecy<lowaneJ Spolecznej zapadła także decyzja wybu-
wości z dziedziny mody (również druko- kresu robót publicznych w naszem mie· odpowiedzi, co ,do proJektu miasta- dowania drugiego skrzydła w szpitalu 
wane w każdym zeszycie tego tygodni- ście; a co za tern idzie - zatrudnienie im. Prez. Mościckiego przy ul. Zagajni-
ka) druj!ą część i dokończenie sensacyj- rłr - kowej. 
nej powieści szpiegowskiej Adama Na- IL U C:ie PObJ-ODi.,. W nowowybudowanem skrzydle u-
!lir:lskiego p. t. „$mie.rtelna gra". Cena „ rządzona z,ostanile specjalna i odpowiada 
egzemplar:ta 30 gr. Do nabycia ws.zę- ZAI(LóCENIE SPOKO.TU PUBLICZNEGO. KRADZIEŻ W SZPITALU. jąca potrzebom szpitala kuchnia, prał• 
dzie. Numer znacz.nie pmV'iększony. Napieszczyński Leon zam. przy ul. Bugaj W szpitalu Ubezpieczalni Soołecznei przy nia, pozatem urządzone zostaną tu ma-

Dyżury ajpleK 
Nocy dzisiejszej dyżurują aptek'.#: S. 

Kon i S-ka, Plac Kościelny 8. A. Charem 
zy, Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, 
Piotrkowska 67, J. Zajączkiewicz i S-ka 
Plac Boernera, Żeromskiego 37. Z, Gor
czycki, Przejazd 59, M. Epsztain. Piotr
kowska 225, Z. Szymański. Przędzal
niana 75. 

'' ul. Slent1iewicza 40 
Tel. 141·22 

Początek n 4, w sob. i niedz. o 12 
Na J-szy seans I poranfil 

CEl"l'Y PO $4 GR. 

'' 

Nr. 88 pociągnięty został do odoowiedzialności ul. Żerc>mskiego dokonano kradzieży. Nieujęci gazyny na ubrania chorych, dostateczna 
kamei za zakłócenie spokoju publicznego. dotychczas sprawcy skradli z biura szpitalne-

Za takież przestępstwo spisano Protokół nie go maszynę do pisania oraz leżace w szufladce ilość łazienek, ubikacje, konieczne PO· 
jakiemu Wlazto Stanisławowi. tam. przy Pl. biurka 100 złotych. Policja wszczeła energiczne mieszczenia dla personelu pomocniczo. 
Generała Dąbrowskiego Nr. 20. śledztwo. lekarskiego i t. d. Pozatem powiększy 

OSKARŻENIE O KAZIRODZTWO-_ P. Ruszews~OJ~r!a~f:~d~~· mieiski, złożył Się liczbę łóżek szpitalnych o 140, któ· 
Do komisariatu P. P. w Pabianicach zgłosi- w prezydium Komitetu· Niesienia Pomocy Nai- rycb brak daje się obecnie we Z~;tki. 

la się Jachimstahl Maria. mieszkanka wsi Ra- biedniejszym osobistą ofiarę w sumie z!. tys'iąc. Budowa drugiego skrzydła szpitala 
zy gm. Wolnica pow. Piotrków i złożyła mel- przy ul. Zagajnikowej rozpoczęta zosta-
dunek, że mąż iei, Leon, utrzymuie kazirodczy I REPERTUAR. KIN. nie w najbliższym czasie, tak że skrzy„ 
stosunek z ich 13-letnią córką Jadwiga. Policja Oświatowe: - Hrabina Maritza. Legong. 
wszczęła dochodzenie w celu wvświetle:iia Nowości: - Indyjscy Piechurzy, dło to jeszcze w grudniu r. b. oddane zo-
sprawy. . Luna: - Katarzynka. stanie do użytku publicz.neg-o. 

-rena 
uZA 

natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. ł 

CHWILĘ SZCZĘSCIA" 



SZYBKA ustuo~„ . 

Kelner: Mamy cudowne ż6łwi~.„ 
Gość: Wiem„. Wczoraj właśnie uslu-. 

glwat mi jeden z nich ... 

Ogólnikowa obraza 
Dwaj sąsiedzi stają przed sądem. Je

den sąsiad obraził drugiego. 
· - :Więc o co pan skarży sąsiada? -
Zwraca się sędzia do powoda. 

.- Ano za to, że mnie niby obraził... 
- A co wam powiedział?."" 
;,.-. Słowo obraźliwe„. 
- No, jakie słowo.„ Czy nazwał pa

Ja osłem?„. 
- Nie„. Powiedział tylko tak ogólni

kowo: ~ bydlę ..• 

SZKOCI. 
Pewna Szkotka, właścicielka sklepu 

$POżywczego, załatwiała klientów, 
1 trzymając na ręku małego synka. Po

:wtarzało się to przez kilka dni. Jednak
te pewnego dnia zastano ją za ladą bez 
dziecka. 

- Gdzie pani · synek? - pyta jedna 
z klientek . .- Czy zachorował? ... 

- Nie„. - odpowiada Szkotka. -
Musiałam go zostawić w domu... Dzie
ciak mi ciągle płakał, patrząc jak wyda
ję resztę klientom„. 

DZIECI. 
Rozmowa dzieci: 
- My mamy własne dwa konie!... I 

. ,~· -- E, <to nic„. Mój tata ma trzy'dzieś-j 
c! koni!... 

' J - · Nieprawda!..~ i 
- A właśnie, że prawda, bo my ma- I 

my dwie karuzele!... 

W SĄDZIE. 

eso 
Pociecha 

Żle wam? .„ Zmartwienia? .„ 
Bieda was dusi? .„ 
Trudno wam wyżyć? ... 
Szukacie pracy?„. -
1Wszystko dokoła 
Nęci i kusi, 
Lecz świat nie dla was„ 
Boście biedacy? .„ 

Rozumiem„. Ale 
Czy tak codziennie?„ 
Czy nic już zmienić 
Tego nie zdoła?.„ 

Nieprawda!„. Wkrótce 
Wszystko się zmieni!„. 
Więc w górę serca! 
Rozchmurzcie czoła!„ 

Bo oto idzie 

Nigdzie złej żony, 

'Ani protestów, 
Ani zmartwienia! 

W sejmie ktoś powi' 
. Wierszyk o wiośnie. 
.Wszyscy się będą 
Strasznie kochali!„, 
Będzie wesoło, 
Będzie radośnie, 

Jak podczas lwowskiej 
Wesołej fali! 

Miną frasunkl 
A w pierwszym rzędzie 
Przeminie kryzys. 
O, ludzie mili!„. 

---------
• 

MODEL. I 

- Właśnie podziwiam pani cudowną 
figurę ... 

Przez monokl 
tycie składa się z dwóch części. 

Część pierwsza: - marnujemy czas. 
Cześć druga: - czas nas marnuje.„ 

9. 
Tylko na nagrobkach ludzie sa <lo

brzy, uczciwi i świetlani... Ma sie wra· 
żenie, że na świecie byłoby idealnie. 
gdyby wszyscy byli nieboszczykami! 

* Wiek mężczyzny zależy od jego wia„ 
ry w siebie. Wiek kobiety - od wiarY 
jej otoczenia. 

* Już dzień wyśniony, 
Który świat cały 

Chcecie już wiedzieć 
Kiedy to będzie? .„ 
Za trzy dni.„ w środę... Istnieją dwa rodzaje rileszcz~M. 
w Prima Aprilis.„ Pierwsze nieszczęście polega na tem, Do gruntu zmienia! 

W dniu tym nie będzie 
że człowiek pragnie tego, czego nie ma. 

. Kant. 1

1 

A drugi rodzaj nieszczęścia jest wtedy, 
liiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiltiiiilmiiiiiaiiiiiiiiiii-iliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii gdy człowiek ma to, czego nie pragnie. 

Miłość zaczyna się od pierwszego Tik• 
Tylko nasza firma, egzystuJąca od r. 1900, dale pewność solidnego wykonania szczęścia a kończy się na drugiem' 

HIEBYWAU nowou 1936 ROKU li . d : d „ . 8·. . .„ 

BACZNOŚĆ! 
zamówienia. 
Automat „Mubis" 
6-clo mm., WY· 
rzuca)ący samo
rzutnie łuski po 
wystrzale spec
jalnym otworem 
w lufie. pięknie 

oksvdowany, 
płaski, lekki, 
strzelający kul
kami metal. do 
celu i śrutem do 

Zastrzeż . 
Praw. 

ptactwa. syst _,,Sportowy"„ · zaoewnia zupełne bezpieczeństwo ~osob.iste · ,w domu i podróży. 
Automat „Mu bis" - to prawdziwa rewelacja w dziedzinie. fabrykacji broni! Dzieki najnow
szej· (1936 r.) kunstrukcJ , automatycznie się repetuje (patrz "rySilflek). Wykonany luksusowo 
i precyzyjnie nie psuje się nigdy i nie zacina. ttuk ogromny. Cena automatu tylko zt. 7.35. 
2 szt. 14 zł. Setka kul „flobert" zł.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. -
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia: na broń. Adres dla listów: Jener. Przed
stawicielstwo „MONTRE". Warszawa I, Pl. Napoleona, skr- 827 Dz. tI. 

Lu zie zis me zy1a „alugo". gdyt 
wolą żYć „szeroko". 

·* Najtrudniej jest pokonać te kofJl8t». 
które wcale sie nie bronia. * .. 

Fałszywe szczęście wywoluJe meraz 
najprawdziwszą zazdrość. 

(s) 

HOTELOWE ROZKOSZE. w 
Alojzy śpi smacznie w hotelu, ~ ~ 

ktoś puka do drzwi. 
- Kto tam? - pyta Alojzy Z111P8Do1• 

głosem. 

W sądzie zwraca się przewodniczą-
cy do oskarżonego: IQ 

- Dlaczego pan fabrykował fałszy- I 
we dziesięciozłotówki? .„ 

wszystkiem potrocbu ... 
- To ja, proszę pana„. PortJer„. Z&JM>m!lla

łem kiedy mam szanownego pana obudzit ... 
O szóstej, czy siódmej?„. 

- O siódmej!„. A kt6ra terazp.„ 
- Piąta! 

- Bo nie wiedziałem, proszę wyso
kiego sądu, jak się robi prawdziwe ... 

BiUROKRACJA. 

ODPOWIEDZ. Architekci aingielscy· odpis·ali: OSZCZĘDNOść. 
Kompoizytor włoski D01I1iz~Lti w chwi· - Dziękujemy wam za wspaniały Kac i Kotek; • 

laich naitchnienia m.iał zwyczaj przyglą- pomysł, ale, nies<tety, adres naszej brat- ~ Co się stało, panie Xotekh. DlaczeCo 
dacia się niernchomo martwym przed· niej instytucji w Etjopji nie jest nam zgohł pan brodę?·;· .• 
mfo"bom, Pewnego dnia zair:zymał się znany. Bylibyśmy więc wam bardzo 1 - Kryzys.„ Ciężkie czasy •• 

Do pewnego urzędu przybywa na inspekcję przed wystawą jubiler.siką, gdy w gło- wdzięcz.ni, gdybyście zechcietli podać - No, to co?.„ 
delegat z centrali. w, biurze zastaje dwóch pra- wie zaświtał mu pomysł nowej, N'Sp·a- nam ów adres natychmiast, !!dy armja - Trzeba oszczędzać.„ 
cowników. Zwraca się więc do Jednego z nich: nliaiłej melodjii. Zgodnie ze swym zwy- wioska wkro,czy do Addis Abeby„. - Nie rozum.iem.„ 

- Kim pan fest: oza1em DOlllizełiti wlepił wzroik w zło,te - Nie rozumie pan?„. Teraz moilę wypalat 
- 'Jestem szefem wydziału personalnego„.- zegM'ki i pierścionki z brylantami. PYTANIE. cygaro do samego końca! 

odpowiada zapytany. Gdy trwało to naiz.byt dłul!o, zanie- Abraham Lincoln zanim został P'fe· OMYŁKA. 
- A pan?.„ - zwraca się delegat do dru· pOlko~ooy j;ubile.r, sądząc, :że ma do czy· zydentem St,a,.nów Zied.noc·z.ooych wy· Lekarz zbadał pacjenta i powiada do6t· 

lfłego. . lnienia \Ze złodziejem, otworzył drzwi stępował w sądzie iaiko adwokat, sły· - Trudno, proszę pana, kto chce być zdrów 
- Ja jestem zastępcą szefa wydziału per· swego s~lepu i za.pytał: nący z humOll'u i do1Wcipu. l musi się stosować do wymagań ~feny.„ 

· ionalnegAoh„. A d • - Czego pan tu szuka ?.„ Pewnel!o razu Lincoln bronił przed - Do czyich wymagań?.„ 
- a„. g zie personel?.„ D . tt' - .:i t d ._.1_• ł • k k b'ł I H"g" OIO'IJZe 1, wyrwainy z zaiuumy, o r.zą- są em Ji:lll\.teg.oś oz owie a, tóry za 1 I - 1 1eny„„ 
- Personel?„. Niema!.„ Zredukowany1 ł · · d ł bk • b dr P d kt · li f sną się 1 o par szy · o: ardzo ogiego, wyjątkowego psa. 1 -:-- an o 6r. się. ~Y .„ Mo a żona nazy-

SZCZĘśCIARZ. - Zaiko,ńc.zenia do airji Łucji w trze· _ Uważam, rize.kł Lincoln, że klijent wa się Helena, a nie H1g1ena„v 
W pewnym klubie karcianym rozmawiają ciim a:kcie mo~ei nowej opery~ mój zasłul!uie w zupełności na uniewin· ~ W SZKOCJL 

!W kącie dwaj panowie. nienie. Z Zf.iznań świadków wynika, że ' Do składu z instrumentami muzycznelńi w 
_ Ten Filip ma jednak szczęście w kar· STOSUNKI ANGIELSKO • WŁOSKIE. pies l'IZUcił się nań iak sz.alony... Nie po· Szkocji wchotlzi klijent i powiada: · 

tach!„. Angielskie stowarzyszenie a:rchitek- zostało mu więc nic inneJ:!o, jak udeorzyć - Przed dwoma laty kupiłem u pana pa-
- Wygrywa?„. · tów. 0>d dłuższe~o czasu wysyłało regu- psa widłami, które niósł na ramieniu„. 1 tefon. •• 
_ Nie„. Tylko go jeszcze ani razu nie zła· larme swe czasopismo do akademii ar· - Owszem -- zgodiził się oskarży- 1 - Możliwe„. - odpowiada właściciel. 

pauo.„ chitektoo.icz.nej w Rzymie. Jednakże ciel - mógł uderzyć psa w ohronie wła-1 - Dał mi pan wtedy gwuancję na trzy la· 
RZECZYWiśCIE, POCO?.„ ostatni numer pisma wrócił do Londynu snej, ale powinien był użyć do tego celu . ta, wobec czego odnoszę aparat Jako niezdatny 

Do składu kas ogniotrwałych wchodzi kii· z ad!1oitacją, ażeby angielskie storwarzy· tępego końca wideł! ! do użytku.„ 
Jettt i zapytuje: szeme zechciało pismo to przesłać do - A d1ac:z.ego pies nie n!l!pidł na · - Dlaczego? ... Co się stało?.„ 

_ Przepraszam, czy mógłbym otrzymać ka· s~ej bratniej or~anizacji w Addis Abe- mojeji'o kliienta tępym końcem? - od-I - Igła, którą tni pan wtedy dał, złama· 
aę ogniotrwałą na laedyt?„. bie„. pad Lincoln. Iła się!.„ 

- Poco panu kasa, jeżel~ pan nie ma for· lllllllllllllllliillllilllll!!llllilllllllilll!lllllllllllllll!l!lllllll!llll!lllllJl!llllillllil!ll!ll]!IJllllllllillllilllllllllllll!llllllllllllllllllll!!!l!1
'.'.

1 Jqlllllllllll!llllr C t l t • p• trP~TAKk. , ay? _ odpowiada właściciel. z ero e n1 10 us cze a ze swą !nostrą na 

BOHATERSKI WYCZYN. 
Jak wiadomo, artyści filmowi, występujący 

w filmach sensacyjnych, JX>Siadają zastępców 
wyćwiczonych cyrkowców, którzy zamiast nich 
wykonują najniebezpieczniejsze tricki. 

Przedstawiając takiego zastępcę jednemu 
z aktorów, reżyser rzekł: 

We wszystkich niebezpiecznych sytuacjach 
będzie pana zastępował ten oto jegomość! 

- Wspaniale! - zawołał pradowany ak
tor. - A więc na początek pójdzie pan do mo· 
fego domu i powie J>BD żonie, że nie nrzyjdę 
dziś na kolację~ 

Chcesz byt zadowolony, zamów tylko u „as, a nie kupuj u pokątnych handlarzy 
1 
tramwaj. 

AUTOM AT - 6-cio mm. najnow. model fabr .. ,Mubis" / - Marysiu! - powiada-kup mi czekolad.kil 
wyrzucający sam gilzy, strzelający do celu soecjalnemi - Nie mam pieniędzy! · 
m:.talowemi _kulkami lub śr~tem czarny s~st „Sparto- i _ Kup!„. 

wy zapewma zupetne bezpieczeństwo osobiste w domu • N' • ł 1 i podróż Y, huk ogłuszający. Stanowi rewelacje w dz ie- I - ie zawraca1 g owy .. „ 
dzin 'e broni i jest precyzyjnej konstrukcji. Nie zacina I - Jak mi nie kupisz, to będę wołał na 
się, nie psuje s ę i może słu'l.yć na długie lata. Cena zł. ciebie w tramwaju „mamo"!,„ 
6.95, 2 szt. 13.5(}. „Stop" (wg. rys.) 27~. Setka kul ! 

„Pio bert" zł. 3.65. Szczoteczka do lufy bezpłatnie. I ŻONA. 
Poz~o!e n~e policji. ni~potrzebne. . Wysyłamy na listowne I Pan Fili~ ~owiada ?° swego przyjaciela• 
zamow1e me. Płaci się ,przy odbiorze. Adres: Przedst. - Podz1w1am two1ą żonę„. Ona przecie 
fabr. br. „Perfectwatch Dz. Ii., Warszawa 1. Pl. Na- · pracuje conajmniej za dwóch„. 
poleona skr. 453. o tak d ł · · 1 On ·- , „. - o par przy1ac1e. - a 

pracuje za dw(ich, je za trzech, pile za czte• 
1lllllllllllllllli'! Jl!lllilli:ilil ! 1 :! ! : ! : : 1111lll!! l lllillilllll l lillil!!lllllll!lllll!lll!llllllllllllllH!lllllillUllll!lll:lllilll!l!l!!!l : : i :;nU!:!lllllllillllll!ll!!l!ll!!l~~P!! rech, a gada za pięciu!„. 



. Ntipisal ·specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny I 

203 • ·-1 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI wą na pożegnanie, opuścił hall. z cięż.: I nięty temi myślami, nie zwracając na nic Przedewszystkiem postanowił zlikwi1. 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj' ki em sercem wyszedł po chwili Ro- uwagi„. dować ostatecmie sprawę z Ruczajem. 

aycb Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- gosz z willi. w bramie zderzył się z jakimś męż- Skinął nań wyniośle: 
nt!m Rogoszem doszło do gwałtownej sreny w śl l · któ tk · o- _ Proszę opuścić natychmiast ate-
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Był przygnębiony nieparny nym czyzną, rego począ owo me P li·er„. Niema tu miejsca dla pana„. . 
loay z pracy za to, ie ujął się krzywr' „Jicz· obrotem sprawy i pocieszał się, jak mógł, I znał... 
kowanej przez dyrektora ic.botnicy. że to się jeszcze jakoś załatwi ... Trudno, Dopiero później, gdy tamten, burk- Statysta zbladł pod grubym pokła-

Nazajutrz wczesnym rankiem przed facryką k ś d dl t dem szminki Kr. 1usera jakaś przechod.i:ąca kobieta •. 'knęła trzeba cierpliwie czekać tydzień, s. o- nąwszy co po nosem, wsze na eren · śl 1 . b hn' . 
d ro l·naczeJ· być n1'e moz·e ... Szedł, pochło- will1, stw1·erdziH, że był to - Werner„ Wszyscy my ei, ze wy uc ie, ze 11ę na trupa mężczyznv /. o ciętą głową. w za· znowu będzi'e awantura. Ale nie - z leJc mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

· Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· Rozdzia• •'111 ko pocyloną na bok głową udal się W 
lil\Ce później st11nął p~ed sądem, k!6ry skuał go ~ d e 4 , Stronę garderioby, by przebrać Się W ll0f 
na ts lat 'l'{ięzlenia za zamordowanie K.rnusera. ,,IJ arS~Ole fi) Oaeaier ~alny strój. Odpro~adzały go spo.jrze-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygo<łnie . . ma, petne wspóczuc1a. 
przed termine 111 wypuszczenia go, udaje się do Fronton fabryki został wybudowany jest źle ucharaktery~owany 1 polecił mu Wtedy dopiero podszedł Gaston do mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, b 'ć · d 
kto był mordercą Kirausera, ale nie dnwiedział w ci.ągu pięciu godzin.„ P?iść. d~ gardero Y i naprawi me o- I elektrotechnika i zaproponował mu za-
s~ę !el!o. bo Walczak. chory na gru:tlicę skonał, Dziwacznie ubrani ludzie przyglądali c1ągmęcia. I stępstwo. 
GI• zcfążywszy .i:dm1zi4 tajemnicy. się temu dziełu z minami, wyrażającemi Ponieważ do rozpoczęcia zdjęć było :Elektrotechnik nie wysłuchał go na-

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· znawstwo, i wypowiadali najrozmaitsze jeszcze daleko (robotnicy ustawiali do- wet do końca i odrzekł lodowato: 
nera. głównego akcionat!usza fabryki samocho· uwagi na temat pachnącej świeżą farbą piero rusztowanie fabryki) Ruczaj nie - Ja mam swoją robotę„. Ani myślę 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze b d l' kwap1·ł się zbytnio z wykonaniem tego robi'ć ze s1··ei..:e war1'ata. Szukai· pan in-swym nowym kochankiem. szoferem - Andrze- U •OW !.„ uu 
Iem Łubkowskim. Naogół zdania były przychylne dla polecenia. nego„. 

Poprzedni kochanek Wernerowe!. Jerzy twórcy dekoracji, czyniącej do złudze- Po niejakim czasie Gaston natknął Gaston napróżno próbował namówić 
Zrębski, staie się przypadkowo właścicielem lis- nia wrażenie „prawdziwej" fabryki. się znowu na statystę i stwierdził, że g·o do wzięcia udziału w mającej nasta.-
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że z rozstawionyc}\ gęsto reflektorów chara~teryzacja po~ostała bez zmi~ny. pić scenie. . 
Krauser nie zosta! zamordowany. Po „śmierci" lunęły potoki oślepiającego światła. Wowczas podmósł gl·os. RuczaJ dal Sytuacja w atelier stawała się coraz 
;;!neord~b~~~of~~n~~~~· fab~;~~'.1 

nazV?iskJ na Główny elektrotechnik wydawał grom- również upust swym nerwom i - zro- bardziej podniecona, wszyscy niecier-
Zrębskl szantażuie Wernera, kim głosem dyspozycje swoim podwład- biiła się awantura. . pliwili się ogromnie, zmęczeni przydlu-
„Din-t:>ira" nakazuje Rogoszowi, aby wróci nym: Dzięki interwencji Pollon-Kornas1e- gą przerwą . 

. do swej żony, a gdy .Ian nie chciał 0 tem sly - Piąty reflektor więcej naprawo... wicza i operatora gorszące zajście zli- Mikser" wybiegł ze swej kabiny z 
szeć. został znienacka napadnięty i ugodzony W1'ę"e1· światła„. Kierować na bramę... kwidowano. Ponieważ Goes ton czuł się krzy" ki em: nożem w plecy. Rannego zabierają do szpit'.lla "' 0 Pr1;y łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie Harmider w atelier filmowem panQ- bardzo urażony, postanowiono, że i,u- - Co tu się dzieje?„. Kiedy zacznie 
te Rog:>sz jest iej oiciem„. wał niezwykły. Ludzie . biegali tu we czaj przeprosi kierownika artystyczne- cie zdjęcia ?„. Jak długo będę się dusił 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik· wszystkie strony nawołując się wza- gc, za nietaktowne zachowanie. w kabinie?„. "t,. doc;hod~i do wnio~ku, że .k?ch.a się ona w. jemnie. ' Ale stary statysta uparł się i nie _ Cicho!... - ryknął Gaston, nie 
n·.m, me w1P.dząc, te 1est on 1e1 01cem. Przera· 1 . 'ł h l · d ób ó"' d k tony tem odkryciem wyjeżdża. f ryzJer-~harakteryzator. czym n~ c cia w za en spos P JSC o ance- panując nad sobą. 

P:i przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa 

1 

t~arzach a1t~stów ?s.tatme poprawki. larji, gdzie czekał nań Gaston. - Bałagan, psiakrew, a nie praca ... 
1lostaie tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 1 emu pr.zylep1t mocn.1e3 wąs, t~mtemu Twierdził, że został pierwszy obra- - Cicho!.„ 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby uwydątmr zmarszczki na czole, mnemu żony, zatem nie myśli się poniżać. Reżyser, widząc na ·-co się zanosi, 
_wyświetlić ;ego tajemnicę. W kracie piwnic~- ! znowu - przyczesał staranniej czupry- W gorączce pracy nad przygotowa- odciągnął Gastona na stronę. 

· · ńego okna zauwatył obłąkaną twarz starca, tct6· \ nę • niami do zdjęć wszyscy zapomnieli o in- _ Niech pan nie będzie uparty, bo 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- •• . d I T b niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· I Operator ustawiał aparat w coraz to cy encie. to doprawdy niema sensu... rze a po-
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca innem miejscu - to dalej, to bliżej, słu- Oprócz Gastona, który zawziął się I słać po Ruczaja, żeby się nie rozbierał„. 
i kajdan. chając wskazówek reżysera. i nie chciał dać za wygrane. Nie mógł Albo przerwijmy na dzisiaj zdjęcia„. 

Obliikanlec znikł Jednak w taJr.mn!czy spo „Mikser", czyli ten, którego pieczy darować Ruczajowi, że czeka! blisko go :Elektrotechnik nie zgodzi się na zastą-
sóbkogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. jest powierzona strona dźwiękowa fil- dzinę w kancelarii, sądząc, iż ten przyj- pienie Ruczaja, ani zresztą nikt z obec-

A tymczasem Wernerowa po morderstwie I mu, badał działanie mikrofonu... dzie i przeprosi go. Uważał ,że jego „pre nych„. Oni są solidarni„. 
Zrębskiego wróciła do męża, który iej wszystko I - No, jak tam? - zawołał w pewnej stiż" Z'Ostat tern mocno nadszarpnięty. - W takim razie zrobimy zdjęcia z 
prze~aczył. A t ś" d b 1 d d r i r om· chwili reżyser. - Got,owe?„. Rozwścieczony - wbiegł do głów- jednym policjantem.„ Też wystarczy ... 
_ ·:.ż~i~fJe„ ~ Koniko~i r~ 1i:iuwa1c0z~k:„zpo· . - Gotowe!.. - odpo~iedziat nai- nej hal'i, przejrzał scenariusz i doszedł' Jakby spod ziemi wyrósł przed Ga
&tanawiając oddać ten dokument Rogoszow1. - pierw glówny elektrotechmk. do wniosku, że wystarczy w zupełności, stonem Pollon-Kornasiewicz. Potrząsnął 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. - Gotowe!.„ - odezwał się „bry- gdy w scenie, którą zamierzano nakrę- głową i rzekł twardo: 
Na dworcu are~ztowali go. wywiadowcy, w prze·! gadjer" maszynistów. cić, wystąpi jeden policjant, a nie dwuch. - Nie pozwolę rolYi:ć szmaty z mo-
konaniu, że ma1ą do -::zyniema z mordercą pew-1 _ Gotowe!... _ mruknął operator. To znaczy: chciał z i:niejsca zwoln!ć I jego scenariusza„. Nic mnie nie obcho-
ne~o d~~~~~ do urzędu śledczego Rogosz ucie~! . - .A pano~ie ~r!yści ?„. - zwrócił krnąbrnego statystę. Rezyser starał się· dzą wewnętrzne zatargi i proszę o nie-

Wrócił jednak '?a dw:o.rzec, ale Magdy. me I Się rezyser do lllSPICJenta- go przekonać: robienie takich absurdalnych zmian„ 
znalazł W pewneJ chw1h podszed! ~o n.1ego 

1

. _ Gotowi!... -:- Niec.h pan. da temu spo~ój„.?Poco _ Nikt pana 0 to nie pyta!..._ wy-
Maczuga, s~ryj Magdy, pytaiąc, gdzie się dz1ew· - Więc możemy zaczynać„. Uwa- I"Ob1.ć z~m1es~ame przy zd1ęc1ach. ... szczerzył ku niemu zęby Gaston. -
czyc'd:O~b~~~aj znale:tli się na ulicy, Rogosz' ga!... Uwaga!. .. Zaczynamy!.„ - Nie, me!... - P?trząsa.ł glową Robię to, co mi jest w tej chwili wy
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow· I Gaston stał pod oknem i gorączkowo Ga•ston. - Ja mu tego me daru1ę!... Wy-1 godne i absolutnie nie mam zamiaru za-
ca i Jan rzucił się do ucieczki. I przerzucał kartki scenariusza. rzucę go!... . . . . sięgać pańskiej rady.„ 

._ „Cza.rny. Antoś" udał. sie do W~mera i prze- Na twarzy jego malowało się silne - Pan się mepotrzebme denerwuJe. 1 _ Pan narusza prawa aut.orskie„.-
ko~ał się, ze Wern~r iest wlaśnie Krauserem, 1 podniecenie, mimo, ii nie brał udziału Taka ~łaha sprav:a:·· Zre~~tą, kog?· pan nie dal się zbić z tropu literat. - Ta ja 

. . c A t ś" w zis1e1szyc z Jęc1ac . . ? · , wycią"'nę z tego konsekwenc1·e, ta 1·a 
ktorego rzekomo miał zamordować Rogosz. I d · · · h d' · h weźmie w ostatnie] chwili na m1e3sce 

Zapowiedziawszy zemstę, ,, zarny n o . . . . n Dl t b b k "' 
odchodzi. Na pro~u spotkał Elżbietę, która za· Jednak Jako k1erowmk artystyczny i'-uczaJa .. „ ugo 

1 
rze a Y szu ac... muszę dbać o moje nazwisko!... Co to 

prasza go na wódkę.. Przewrotna kobieta chce miał roboty po same uszy. - Oszalał pa?n .. „ Malo to statystów znaczy? ... 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. I Sprawdziwszy coś w scenariuszu, P·O ma pan pod ręką:··· . . Doprowadzony tyloma przeszkoda-

- Pos~li ~a ~ódke do knaipY „Kacapa", ~d~~~ łożył go na oknie i zbliżył się do reży- . - !ak, ale mech pan ni~ zapomma, 1 mi do wściekłości, Gaston stracił zupel-
sp~1t~21i p1r~nia: Antoś wycno.d~1. zosta.w1aJG'- I sera udzielającego wskazówek dwum ze robimy teraz dalszy c1.ąg sceny, wt ni'e panowan1·e nad sobą Elzbietę 1 B1ruma samych. Elzb1eta prosi prze· I ' . . któ · D · t ł S t · 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza·' statystom, ubranym w mundury pohcy]- ~~J i,uczaJ . wys ępowa „. cenę ę I z ust jego poczęły się sypać prze • 

.. rowany jej pięknością, udaje się ~ ślad za An· 1 ne. . ii~bihśmy na me.mo prz.ed fabryk,ą !la kleństwa i wymysły, niewiadoma w czy 
toslem i zadaje mu skrytobóc~y ~1os nożem.„ . Odciągnął go na stronę i począł z I ~hicy, a !eraz r~biimy dź~1~kowe zdięc1a, ją str.onę skierowane.„ 

Biruń wyciągnął rannemu hst I oddał g? Elz· I nim rnzmawiać szeptem. Reżyser roz- Jakze więc mozemy zm1emć Rucza1a?„ l B l d b ' 'kt . '~t biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy, • ł . k . . G ł . Y o oso mony, m z mm me rzy-
torta przyniosła mu zeznanie Walczaka. I klada :am10na n~ zna ' ze to, czego zą- aston prz~gryz wargi,. muszą~ mal, bo wszystkim serdecznie żal było 

Werner umówi! sie z Ritą Dorian. Mil: sam d~ oden Gas~on, Jest trudne do wykona- przyznać. w ducłiu Muszność rezyserowi. 1 biednego Ruczaja, naogół człowieka spo 
na sam w gabinecie przerw~! koch~nek Rity -, n!a, starał s~ę przekonać go o tepi, ale . Zbyt Jednak b:ył 1;1party, z~:yt w~s?.-, kojnego, lecz ostatnio wyprowadzonego 
Gaston. Działai<ic według zgar·· ułozonego planu, me mógł doJŚĆ do słowa. kie miał wyobrazeme o SWOJeJ amb1cJJ, z równowagi przeciągającą się chorobą 
Ga 0 ton najpierw zrobił awanture. potem u~obru- Wszystkie oczy byty zwrócone na by skapitulować nawet wobec tak oczy · · · d t tk' 
chał sic i zaczął przekonywać Wernera, ze PO- . • h • . . k . h kód i;.ony I me OS a . iem. 
wi11 :e11 sfinansować kilka filmów. Werner, ule- rozm~wia3ącyc ' oczy Pt·onące cie a- wistyc przesz . · . . . A tu czas uc1·ekał - czas bardzo dro 
gai<i: prośbom pieknei Rity - zgodził się. wością„. . . Potoc.zyl „o~ie~ po ~lbr~ym1e1 hab, gi, bo czynsz za atelier wynosi! blisko 

A tymczasem Rogo:;z szuka Magóy po ca- - To o tego Ruc:zaJa chodzi„. - p~ które3 uw1Jah się ludzie, Ja~ w mro- tysiąc zt·otych dziennie. 
lei Warszawie. Któregoś dnia udał się do . Ga- mruknąl elektriotechmk do charaktery- w1sku. W tym momencie najwyższego napię 
sto:i;i w sprawie jego wyp~dku samochodowe- .zatora. - O tego statystę, co się z nim Potem zwrócił się znowu do reży- cia wbiegł do hali chłopiec z kancelarJ'i grl R;1gosz chce naprowadzić rozmowę na spra- G t • N · h . 
wę Krausera, ale Gaston nie ma czasu. 1· as 01! posprzeczat.„ apewno c ce go sera. . . . · i, powiódtszy oczami po obecnych, zbli-

usunąc„. . . . . - .Niech się pan przyJrzy elektrote~h ży s.ię do Gastona. 
Nie sposób załatwić tej sprawy w Tak b:yło w 1stoc1e. Statysta RuczaJ mkow1„. Wzr?st te~ sam, co Ri:czaJ„. i Bezceremonialnie pociągnął go za 

kilku s! owach, tedy Jan .rzek! po krót- . ~r':1J rolę Jedn~go z po~t~runkow~ch po- Char~kteryzaCJą .moz?a go. zupełme upo rękaw i zawolat głośno, by przekrzy-
kim n::iniyśle: lI'CJ1. Byl to memł?dY JUZ c~łowie~, na dobn!ć ... Rbla meduza, kilka słów za- czeć wrzaski: 

_ To ja już wolę pomówić o tern z którego twarzy medostatek i troski wy ledwie.„ . _ Jakiś pan do pana przyszedł... 
panem kicdyindziej.„ Może jutro?... ryty smutn.e piętno. . . . . . - To. mema sensu„. - ?rzerw~ł re- Gaston spojrzał nań gniewnym wzro 

_ Jutro? _ podniósf Gaston brwi. , Żonę ~1~ł chorą poważn!e JUZ od kil zyser, widząc do czego zmierza kierow kiem. 
Jutro też n·-; będę miat czasu„. Hm„. 1 k~ tygogm 1 dlatego chodził stale pod- rnk artystyczny. . , _ Co jest?„. 
Niccb rr.n do mn ie zadzwoni, powiedz- mmowany.. . . - Mo1a· rzecz, me panska„. - prze- _ Jakiś pan do pana ... 
my za tyclzie!i.„ Dobrze? A teraz że- i Przed mespetna godzmą miał zatarg rwał porywczo Gaston. 
gna'm "pana... ; z Gastonem. Poszło o głupstwo: kierow- Zostawił reżyse_ra przy oknie i poda( 

Po pańsku skiną,vszy Rogosrowi ~to-! nik artystyczny zwrócił mu uwage, że żył szybkim krokiem na środek hah. (Dalszv · ciąg jutro) 
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100PL Inform i Sprzedaż: 

Miałam okropnll cerę. Skór moja 
pokryta była w11grami i miała r~>zsze
rzone pory. W szystldo Środki zawiodły. 
Wreszcie, idąc za ra~ pewnego che
mika, spróbowałam Kremu Tolkalon 
koloru białego {nie tłustego), s?.repa· 
rowanego według oryginalnego t fran• 
cuskiego przepisu znakomitego patry· 
skiego Kremu Tokalon. Po kilku dniach 
cera była jui świeźsza i bielsza. Po 
tygodniu iaś wszystkie rozszerzono 
pory i Wllll''Y nikły, a cera stała 1si11 
jalnl\, gładk11 i delikatną. 

I 

Krem ·.i Tokaon, koloru białego, 
uwiera czysty krem i oliwę. Wni· 

1 lc:aj11 one do rłębi porów i wydo
bywali\ z nich głęboko zakorzeniony 
kun i brud, którego mydło i woda 
dosff;gnlli 

1 
nie mogą. Inne cenne 

sklad11iki, •uwarte w Kremie , Toka
!oa, odiy;wiajl\ odmładzają skórę 
i ścil\glljll •:. pory. Każda kobieta, 
nawet w ' średnim wieku może 
uyblc:o ! / osiągnąć śwież11, śliczną 
cerę, ~y iak, mogłaby •i11 •zczycić 
każda(~ młoda dziewczyna. 

Dr. Rund· ztein ~L 6USTAW KOHN 
AKUSZER· Cilrt lf.K.OLOCi speclallsta 

POMORSKA 7 Teie!0
" akusze1-atnekolo11 

p z 1·mui·e od 8-10 r.'i ~?c1~4 UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03. 
r Y PrzyJmuJe 8-10 I 4-8 w. 

Pl\ULtiiftLElVI D!~~;!~!~~!!~I 
Akuszeria i chor. kobiece mieszka obecnie 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

Nikotyna to śmierć I 
Palacze tytoniu! Motecie w 
sposób łatWY i przyjemny 
odzwyczaić si ę w c iągu 3-ch 
dni od paleci~. Zamówci~ za
raz nasz \\1eczny papieros 
„I d e a I", a ochronicie swe 
zdrowie przed niszczącym 

wpływem nikotyny. - Papieros „I deal" daje mo:iność 
zaciągan ia się I oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową I 
nosa i gardła, „I d e a I" wzmacnia i krze,pi organizm, 
dając zadow-0lenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów I 
dziękczynnych! - Cena zl. 2.45. Płaci się przy odbiorze. 
Nie zwlekajcie! Zamówcie - póki nie jest zapóźno! l 
Straconego zdrowia nie odzyskacie za żadną cenę! 
Adres; firma „Perfectwatch", Warszawa, skr. 453 Dz. „łi''. Adres: 

Sienkiewicza 8:? rn. 5 Il p. 

11111111„„111„llllllllllll„„„„„„lllll!lll ..... ZZlll„„„„„„„„„„„„„„„IR!!&Nl.lll!lm~.,_~EQWlllmRBWW„ „ GDAŃSKA 117. Teł. 221-61 ZACHODl"llA 66. Tel. 129·52 
przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 :popoi. Przyimuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. 

--- LEKARZ • DENTYSTA • DROBNE •Jgloszenia w „Republice' \ ( -, 

DR. MED. J 0
'· s·· d s BERGMAN" no;Jop"ym' "'"'''"m śrndki'm Rozmai~::...... 

~~s~R~ ~c~~~9n~f \erzy U ya • przeprowadziła się na ~~:k~:~:~ 1> zz~:;:;~s~::~:rcah Jubst;::~ - ·----------··-----

Zgierska 15 tel. AKUSZER· GINEKOLOG AL KOSCIUSZKI 39, tel. 148-24 lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
113-47 LEOJONÓW 11, tel. 1Z4·54 Przyjmuje od 10-1 i od 4-7. . , . . 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszk i 41. pt. 

Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4-8 w. Przyjmuje od 4-8 wiecz. --------- po1edyńc1.y pokoi. 3) sprzedać meru· of. parter. tel. 170. 18. 

LEKARZ • DENTYSTA :re.d. s 6 A w I N s K I Dr. Fe Id ma n chomJŚĆ lub rzecz. 4) kupić cośkol· . . , , MATRYMONIALNE. Bez posagu mo-

B NUSBAuł10WA wiek okazy1n e, 5) dos~ać posadę, 6) że szczęśliwie każda pani wyjść za-
• AKUSZER • GINEKOLOG wyszukać pracownika - niechaj po- mąż. Osiągnąć to może piękną swo-

• położnictwo I choroby kobiece KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawnt) drobn~ ogłoszenie do . . „ Ją cerą, którą uzyska przez używa-
• przyJmueJ od 4-8 t>) poł. BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 Telefon 155-77 da „Republiki nie wszechświatowej sławy kremu i 

P•OtrkOWSka 51 tel. ( d 11 · d l · z l Nr. 24) pudru „Kwiat $nieżny", który usuwa 
" 121·23 przyjmuje ·;id 4-7. 0 -eJ 0 -ei ~ : ers ;a wszelkie niedomagania skóry. Wszę-

~------------~1 

M TAUBENHAUS ~EKARZ-DENTYSTA Or. med. L. BERMAN Knn~l"'l~ nnM'KI~ :~~:od:a:;r::~ania 30·sty rok. No~ . Jakob Karmazyn POWRóClł. HrL u~ L UH ~ L wo-Zarzewska 44 garaż. 29 
AKUSZER.Qll"łEKOLOCi specjalista .:horob wcni:rycznycb, skór na sezon ble:lący UWAGA! Nowo • otworzona wypoży· 

Zńierska }} Tel. · POLUDNIOWA 2, nych I s13ksuatnycb poleca Salon Mód czalnia najelegantszych sukien ślub-
5 ' 246.09 tel. 114-36 CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07 ,,ff IR• ~at a u nych, balowych. smokingów i fraków 

__ P_r_z~:imuie 8-10 r„ 4-8 w. przyjmuie od 9-1 i od 3-7 wiecz. Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz m.4'.11La;;.n11·ta Gdańska 64. 29 
4 

- - 9 Zawadzka 9 DO SPRZEDANIA samochód 6-ciJ Or ŁAGUNOWSKI D Kb I n li E R DR· MED. Wejście p. bramę osobowy marki „Paige" w dobrym . r A I T ,. ~.Ji t ,. n stanie. Po informacje dzwonić można 
specjal ista chorób wenerycznych, sek· • · k - - tel. 157-00. 29 

sualnych I skórnych. SPEC. chor. SEl(SUALNYCH . • NA RATYI Płaszcze damskie, męskie 
(Gabinet Roen•:ttno· I światłolec:inlczyl wenerycznych I skórnych (włosów) Akuszerja 1 choroby kobiece i dziec nne. Kostiumy damskie i ubra-
PlOTRKOWSl<A 70. Teleton 181-83. ANDRZEJA 2, telefon 132-28. ŚRÓDMIEJSKA 47, telef. 108-10. SZYJĘ WYKWll'tTl'tlE nia męsk : e. Przyjmujemy ·Jbstalunki. 
Od 8-10. 1-2.30 I 6-9 w. w św.10-1. przyjmuje od 9-11 i od ~ wiecz. Przyjmuje od 4 - 1 wlecz. BIELIZNĘ MĘSKĄ „Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 7, 

DOKTOR Dr. med. Dr R ó . ner po cenach bardzo niskich. NA RATY szyję ubrania i palta z to· 

H. Szu111acller H WOLLENBERG • z a Przyjmuję r~~~~~.ie wszelkie :aif~~zą B:~~s~~hu lM~~~o~!~~~!~'.c~o~ 
CHOROBY SKORNE I WENf.RYC:ZNł3 • Speclallsta chor. wenerycznych, skór- ul. 8-go Sierpnia . 76 wom!ejska Nr. 5 od 6-8·ei w. 2 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. Akuszerja i chor. kobiece nycb I seksualnych 

.od .. 9- 1: od_ 5-9 l~O-J Zachodnia 68, tel.164#26 NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. m. 
16

' 
111 

P• :1e~t;YJz~~A~~1 °;::~~~~ !~kroa~~j~ 
w niedziele~;;~~ 0 

' przyjmuje od 4- 7 Przyjmuie od 9-1 l od 5-9 w. fryz jer Targowa 38. 

B t • DR ME -... -- PRZYBŁĄKAŁ SIĘ doberman czarny 

Mikoła1· orns e1n M. GL.ADZ. ER· Dr H HAMMERDr. NITECKI z obrożą. Odebraćzazwrotemkosz-mid. • _ tów. Urzędnicza 23, Heine Alfons. 
akuszeria, choroby kobiece CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Akuszer·Glnekolo" SPEC CHORóB SKóRNYCH WENE POTRZEBNY 'k k 1 d 

weneryczne i dróg moczowych kobiet, Zach d ·a 64 tel 18~ 49 mie5. zka obecn!e • • ' • pomocni e nera o za_ 
Gabi.net f1'zykalnel terapii g1·nekolo· O Dl ' • • RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH raz. „Bar Lunch", Brzezińska 4. 

tl·go LISTOPADA 32. Tel. 128·39 NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 . . 
glcznel (diatermia, naświetlania i t. d.) przyjmuje od tZ-2 I od 7-8.30 wlecz. w nocy wejście przez Gdańską 12. od 8 do 9,30 rano 1 od 5-9 wiecz. POS~ADAM teren 1 ~oncesię .~a urzą-
ul. Piotrkowska nr. 292 w niedziele I święta od 10-12 WJ>OI Przyjmuje od 3-7 wlecz. w niedz I święta od 9-12 w poł dzeme „Wesolego Miasteczka w Ło-------------- ·- ' _.„: dzJ. Właściciele przedsiębiorstw roz· --------------O d N'" • • k• rywkowych reflektujący na pozostałe 

DR.MED. r.me. 1ew1az5 I Doktór REICHER0fM2" H LUBICZmieiscazechcąsięzgtaszać. smugo-

"I K 
„ ~ • • U. • wa 22 do gospodarza telef. 148-1::!!!. 

OP P I o \V s T' 'I Spec!. chor. w~nl!r;-cznych, skórnych POWRÓCIŁ ó CH Spec. chorób sórnycb, wenerycznych Tamże potrzebni akwizytorzy. Pensja 
. u 1J' • ~ i seksualnych SPECJALISTA CHORÓB SK RNY 1 moczopłciowych. powrócił - iprowizia. 

• '"'""'•.i a ANDRZEJ.\ 5, telt!fon 159-40. WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 1-----------------
Gdańska 37 tel 232#55 Przyimui~ od. !' - 11 r.ano i od 5-9, Południowa 28 Tel. 201-93. CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. ZAGINĄŁ pudelek suczka biały. 

' • w niedziele l święta 9-12. Przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5-8 Przyjmuje od g. 8-10, 12-2. 5-8 w. Wskaz~~ perfumeria Stanisławy P!y-
przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. ---------·--- wiecz., w niedziele I święta od 9-1. W medziele I świeta od 9-11 rano. wackie1, 6-go Sierpnia 2, za wynagro-

Dr. MED. ___ 1 _d_z_en_i_em_5_0_z_ł_. ---------

LEKARZ·I!ENTYSTA Dryń•k9 L EC Z N I C A OME6A Doktór TREP MA N ~~~~d~~ Pi:: s~~~aE~~J~~~ie:,rz~~ 
F. Kopcf owska .„ • - Ci&'.. ów l"ł A 9, tel. 142-42 specJallsta chorób wenerycznych, Rzgowska 115. . 

Przvimoie cd 9--·3-ei. CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Przyjmują lekarze· we wszystkich spe skórnych. moczopłciowych NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-
. GDANSKA 37, tel. 232-55 (kobiety i dzieci) c!alnościach. - Analizy. Roentgen. Zawadzha 6 tel. !owe w nowootworzonej wypożyczal-

od 4 - 7-ei w Lecznicy, SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ll 234-12 ni , Glówna 42, poprzeczna oficyna., 
PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po po" Porada a zł. 8-12, H. 6-9 wlecz. I piętro 
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Przed wielka rewia bokserów Pl•~: :5~~:~~~;: 
Przygotowania do mistrzostw bokserskich Polski.-Hola sportowa ~~ski!s1~1!i~~;:;;~~~zo:~':o~~ 

' na 2.600 osób.-Przedsprzed8~ bfletów w całeł Polsce . ków: w. musza: Sobkowiak •. K~ziołek, · 
. '' w. kogueia1 Jattowczyk1 „W1rsk111

; w. 
tóDż~ 29 marca. ! sowym zawodów. ,. droższy - 5 zł. piórkowas RoitalsW; w. lekka: Ratajak1 

?- du!ą energJ~ za~rał. s1e Zarząd L. ! Dokładny plan hali, weJść ltd. orfoszo Ponieważ mistrzostwa wywołały du· w. półśrednia: Sit>iński, M.isiiurewicz; w. 
O. Z •• B. do o~gan~zac11 m1s.trzostw bok· 1 ny zostanie w naJblł.tszvtn etasie w JJra· ie załrtteresowanie w sierach sporto· średnia• Sulczyiiski; w. półciężka: Szy
sers~ich Polsk!, ktor~ Jak w1a~o!110 odbę· sie. wych całel Polski tak że nawet przewi- mura, Przybylski; w. ciężka: Piłat, Adam 
dą się w. Ło~z1 ": dmach 24, 2;:i ! 26 b. m. I Przedsprzedaż bflet6w mt :nł~trio- dziane są specjalne pocią2i wycieczkowe czyk. Jak ·widzimy, Poznań zl!łasza 13 
Naturalme, ze ~łow~a uwag~ sk~er~wana ; stwa rozpoczyna się Jut w dniu 6 kwłe- do Lodli, powierzyły łódzkie władze bok zawodników. 
Jest ~a wykonczeme h!1du1ące1. się ~ . tnia przyczem l)Ostanowiono nie podwyż serskłe przedsprzedaż biletów dla publi- .W składzie tvm brak Kajnara który 
Łodzi w parku _im. Pomato'Ysk1ego h~b 

1 
szać cen. Naitariszy btlet kosttować be~ I czności zamiejscowej biuru podróży Wa napotyka na trud·ności ze zwolttleniem 

sporto~~J, 'Y ktoreJ odbędą się wspomma : dzie prawdopodobnie 1.50 irostY, naJ· 2oqs Llts Cook. z wojska. Nie jest jednak wykluczone, 
ne wyze1 mistrzost'Ya. • I że Kajnar weźmie udział w mistrto• 

W dniu wczora1szym zorgamzowal A b . . T stwach Polski 
Zarząd ŁOZB wycieczkę prasową do · merykBiiSCY 0k51fZY fdjmecz kDJafSki ' 
hali, zapoznając przedsta~icieli prasy ze I waltz"t br:dą w Polsce W Amsterd~m·ie Ciekawe Jmpl'ety sportowe 
stanem budowy płerwsze1 w Lodzi hali, . . ' · . . . a Ł d I 
sportowej. Praca w hali posuwa się o- Polski Związek Bokms~t nawi~zuJe kon- Amsterdam 29 marca W O ! . 
bee I k d t 

. W • 'takt z Argentyną, Ameryka 1 Poludniowa Afry• W b , . . . 6· db t •• W .J~.tu .J_;...: .... ~s"ym ,..db'-.1 1' 1' w 
~ ~ w re. or owe~ . emp1e. teJ ką aby zorganizować zawody mieciżypaństwo- . o e~cnosc1 2.000 ":'.dz w o Yt się = uz • .,..~ ,, .„ "" , ,..u.ze s ę 

chw1b znajdu!e się ona JUZ pod dachem a we w początkach września o. r. to Jest po OHm-1 m1ędzypanstwowy tromiecz za wodo~ Łocliz.i Siz~tfl! .il'literesujących imp,rez .spo~
naJdalei za. dwa trzy ty~odnie będzie od- 11iadzie w B~rlinie. . . _ . . wych sprinterów kolarzy w Amsterda- t.o.wych, ~ x.torych ~ c·z?ło '!ywwaią się 
dana do uzytku władz bokserskich. Z~rzą~ow1 Po!sk1eg~ ~~1azku Boksersk1e~o l mie pomiędzy reprezenta;;jami: Niemiec, finały mtsłnostw p1ę§cLa,risk1ch o/kręgu, 

Kwestia pomieszczenia widzów w hali nalezy się uzname za '.n'c!atywe sprbwad~en~a 1 Holandji i Belgj.i . któr·e rOIZle!!ra.ne ~·staną o J!odiz. 11.30 w 
'l t ł i . tak poważnych przec1wn1ków I umożliw1eme K . d • . ~ali Ge'' B dzó 'eka . ,..,,„. d 

pomrs .ana zos a a przez organ zatorow miłośnikom boksu oglądanie naprawdę pełno- I az e panstwo reprezentowane było ~. . y ·e<r~. .ar . C1 '!le z.ap':" ... 1a >a 
z ha1w1ekszą dbałoscią o to. by każdy na wartościowych spotkań, którzy nam pokażą przez 2 zawodników. I si.ę ro~tez ~holk sere,J!u tnnyc? L~preiz 
wet z najtariszego miejsca mógł dokład- boks . dotychczas w Polsce a możt! w Europie Pierwsze miejsce zajęłi Niemcy (.En- l p1łkarsk~ch - mecz t.owarzy.sk1 m1ędizy 
nie obserwować przebieg zawodów. Na- ni.eoglądany. gel i Richter) - 26 punktó.w. 2) Belg1Jwie 1edną z cżcił~ch driuży·ń śląskich Na-
wet galeria, która zuaidować się będzie . (Scher.ens i Arlet) - 21 punktów, 3) Ho- pr.zodem, a hgow)11m zesipOte~ ŁKS-u.-
na piętrze będzie posiadała podwyższenia Bokserzy Warty lendrzv (Egmond i van der Linden·, - Mecz ten r~ze~t.ainv z.01Staiiu.e o giodz. 
ta~ że uniknie sie tłoku i każdy b~dzie walczą 5 kwietnia na 3 frontach 19 puń.któw. 15.30 na !ńaid.1mue ,LK~-u, . . 
miał dobry punkt obserwacyjny. Qgołem . . . .. . . . Lekkoa~le~1 otwiera1Ą ?z1ś se2Joo ww· 
bedzie można pomieścić w nau oli.oto .. w niedzielę dn!a s kw1etn1a. .b. r •. 'Ya,~z~. J)tę-1 Sobkowiak wystapu1·e z Warty se.Illllym b1eg1em naipMeta1 o naf!rodę re· 
2 600 widzów Odpowiednie pomieszcze setarze 'Yarty, ~.n~ trz~ch frontach. ~ier":'· : 'r dakoji ExpreS9U", Stad do bie•«u odbę-

, • . . szy ga,rmtur wyiezdza do Lwowa, itdZle się · d · ·" _ ,_i_ 10 • p 5
• 

nla garderoby. umywalni dla zawodni- spotka z reprezentacj ą Lwowa. ~ składzie Ra- POZNAN, 29 marca. zie się o ~{)(llZ. ·ei na ·e>les1u Kon-
ków i innych ubikac)i Jak również przej· taiczyk, Koziołek, „Wirski", Rogalski. Ratalak, Z dobrze polrtformowai!ej strony do- c;fa!lltynow.sk1e.m. Poza.item będziemy dziś 
ścła zawodników z garderoby na rlng j Sipiński, Flor~siak i Szymura. . . wiaduJemy się, że znany pieśdarz. mistrz świadkami pieirwsz0irzę.d!lle·i imprezy szer 
dają 2warancję, że uniknie sie tłoku i cer~hluga druzyna walczv. w Jar~cmie z . Har- i Polski, Sobkowiak, zawodnik poznańskiej mierczej, a miatH)Wicie półf1nato1wych 
wszystko odbywać sle bedtłe w najzupeł I Ska!e~i ~ra~ko!sk'l' 1v~z~~ ~~~kikow~~Y~l~: I Warty zgłosił do klubu prośbę o udziete· spMkań o misit~ootwo drużvnowe Pod· 
niejszym porządku. Również dzięki przy I wlcz, K~czmarek. Gn'iot. ' ' nie mu zwolnienia. ski, które roze~r~ zosta!Ilą w sali b. 
chylnemu stanowisku zarządu elektrow· / Trzecia drużyna spotka: g!ę z renrezentaci~ Podobrto powodem tei prośby fest nie kas-yina podiaficerslk:tiego o godz. 10 rruno. 
ni łódzkiej hala będzie odpowiedmo o- Ostrowa i to w składzie Jańczak. Woita5zyk, I mozność współpracy z kierownictwem ---
śwłetłona. - . . ! Skromny, „Barski", Jarecki, Wolniakowski li, , sekcji, 
Pomyślano równiez o specialnych miel Nowaczyk. • l 

scach c11a sedziów, władz oraz prasy, dta Reprezentac1a Austrji l Rumuni wpłacają 
któ~ei przez!1aczon~ loże .na 30 miej~c. na macz pływacki z Polską premje zdobyte pr.zez kolarzy 
Zna1dować się będzie na piętrze i zaw1e- I k" h 
rać będzie pulpity, ułatwiające przedstd· ! Warszawa. 29 m~rca . P~ i se 
wicielom prasy pisanie na maszynie. W I W międzypaństwowym mec.zu pły- Bukareszt, 29 marca. 
loży prasowej zainstalowanych bcdzie wackim Polska - ..Austrja, \Vyz.nac.>;o- Rumuński związek kolarski z.dt:pono-
plęć aparatów' teleicrnicznych, które w d,u nym na 4 i 5 kwietnia, drużyna Austrji wał w poselstwie polskiem sumę 37.900 
tym stopniu ułatwią prasie spełvianie ' wystąpi w następuja,cvm t;kładzie: lei. 
swych obowiązków. Pozatem przewi- 1 100 m. dowolnyrtt - Hnatek i Wtrtzl. Suma ta stanowi wyrównanie premii, 

lączĘcy' lożę prasową z referentem pra· Jer. towali w roku ubiegłym w biegu d1Jkoła 

Zebranie sekcfl tenisowe, 
Związku Strzeleckiego 

W dniu 1 kwietnia r. b. o srodz. 20-el w lo
kalu Zarządu i Komendy Powiatu Grodzkiego 
Związku Strzeleckiego w Łodzi przy ul. Piotr· 
kowskiel 157, odbędzie sie walne zebranie sek
cji tenisowej z następujacym porzadkiem obrad: 
1) Odczytanie sprawozdania za rok 1935. 2) 
Przyjęcie l'mdż'~tu na rok 1936. 3) Wybór za
rządu. 4) Wolne wnioski. . 

Obecność wszystkich członków sekcji obo
wiązkowa. dziany Jest również telefon wewnetrxnyl 200 m. dowolnym - 'łfoatek i S·chil· należnych kolarzom polskim. którzy star 

..,..*'*' W!' •n i "'' 4X200 m. - Hnatek, Wentl, Schille · Rumunji. . · 
i Seltenheim. Reze·rwa: S;~cfranz. • Nowy rekord 

Szermierze AZS-u 100 m. klasycznym Stemmberger i Bokserskie mlst~zostwa pływocki ,1.w;ata 
• . Hoenlzl. Zw. Strzeleckiego ... „ ~ 

zdo.byh mistrzostwo stolicy 200 m. klasycznym Hoenlźl i Placbeta. Bokserskie mPstrzostwa ogólnopolskie Zwląz Nowy Jork, 29 mar~a. 
Warszawa, 29 marca. 3X100 stylem zmiennymi Stcmmbcr- ku Strz~leckiego rozegrane zostaną w dniach Znakom.i<ta pływacz.ka amerykaf15ka, 

Zak·ończone zostaJy m1strz0stwa szer ger, Kellner i ttnatek. od at bm. do 2 kwietnia w Nowym Bytomiu. spacjalistka w stylu grzbietowym, Elec„ 
miercze Warszawy w konkurencji dru- 100 na wznak: Keliner j Pła ttenstei- W ktasyflkacll drtiżl'.n9weJ rozegrany zostanie I nora Holm na zawodach w Toledo (Stan 

i;uhar wędrowny ofiarowany przez gen. dr0
1 Oh' ) t 1 

•1 · d · 
żynowej. Tytul mistrza drużyr.owego ner. Roupetta, przewodniczącego Rady Naukowel 1 • IO us ~n?WI' a na ystans1e 220 ~ar-
stolicy na rok 1936 zdobyta drużyna AZS Drużyna piłki wodnej: 'Veigner. Seitz Wf. Nagrodę tę zdobył poprzednio dwukrotnie row nieof1CJ!ilnv rtowy rekord świata 
przed PKS i Legją. ttanslik, Muller, Blannet, Wońdr.Jwitz. okręg pomorski. I wynikiem 2:48,7 sek. 

'' 
'' l10DDDDDDOOODODDODDDDDDDDDDDDDD~ 

Ceny miejsc; na I seans 50 i 54 
następne 54-85 i 1.09 

W soboty i święta poranki o godz. 12-ej 

DAWID [OPPERFIEl. o 65 gwiazd g~~ewnfee6;i~i jakiego jesz-

LION:t::L BARRYMORE, MADGE . 
EVANS i inni 

li. I ND Y J S ( Y p I E (Hu RZ Y Im~f ! ~:~:h ':~! ~zo-
tyczne tło! Śmiech! flu111or! Satyra! 

KUKARACZA i· CONTIN.ENTAL 
Zdobvwa.1-. hflat w filmie 

,,WESOLA ROZW6DKA 1• 
W rol. gł. Fred Aelalre I Glnger Rogers. 

· Nadprogram; ,J(UKARACZA" - przepiękna ke>'.lledJa w kolorach naturalnych. · 

DZIŚ I DNI NASTl!PNYCft! Pl&rwsza polska epopea miłości I obowiązku 

RAPSODJA BAtTYHU 
w rol. gł. MarJa Bogda, Adam Brodzisz, Miecz. Cybulskl i Jerzy Marr 

. Nadprt!>gram: TYOOPNIK PARAMOUNTU 



Codzienna nowelka „Expressu••. 

Pi1niądz1 zna11zion1 
na ulicy 

Ferdynand Libitz, urzeunik banko
wy, wracat do domu późnym wieczo
rem bocznemi, slabo oświetlonemi, 
uDczkami. 
_ Przed Jakimś domem zauważył 
dwuch pijanych drabów, kłócących się : 
zawzięcie. I 

Libitz za<mderzał już przejść na dru
gą stronę jezdni, by nie naratać się na 
zetknięcie się z awanturnjkami, gdy 
usłyszał, jak jeden z n~ch zawołał; 

- Uciekajmy! Policia! 
W chwilę później obaj zniknęli w 

ciemnościach. 

\986 

Gdy Ubitz zinalazł s'.Ję przed domem, :::i: 

Nr. 89 

• • 

przed którym toczyfa się sprzeczka, I 
spostrzegł paczkę, leżącą na chodniku. Pat: - Zaipomniałem ci powiedzieć, Patachon: - Widzisz co znalazłem li Patachon: - Jakie żarty, Paciuniu?„ 

Pod.niósł ją i omal n1e krzyknął ze 1 że dziś są moie imieniny„. A tu nawet w naszej starej komórce?„. Tę oto pu- Uważaj, co robię!„. Widzisz, rozsypuję 
zdumienia. n.iema co przekąsić„. Psie życie„. • łapkę na mySlzyl ziarenka po ziemi... T,o mój gemjalny 

W paczce znajdowały sie banknoty . .Patachon: - ~ie n~rzeikaj„. Dopóki Pat: - I co z tern zamienas-z ucz;y- wynalazek„. Cip, cip, cip, cip„. Z tych 
oraz jak;ieś twarde przedmioty, naj- Ja 1estem pir.zy tob1~: nie u~ze°!"y ~ gł~- nić?„. Zabawić się w kotka i myszkę?„. ziarenek zrodzi się niam dzisiaj uczta, 
prawdopodcmniej biżuteda. du.„. Od czego. ~OJ spryt i mo1a mteh· ,Nie mam h~moru ~o t~oiej ~łupiej. za- jakiej świat nie widział!... Będziem~ 

Ubitz szybko ukrył paczke pod pal- geno1a?.„ Uwazai1„. 1 baiwy„. Mme tu kiszki marsza gra1ą, a mia1li pramdz.iwą, smażona l!eś na ko· 
tern. · on stroi sobie żarly.„ lacjęl 

W tym wfaśnie momencie orzeszedł I 
obok niego policjant. Libitz zdawaf so
bie sprawę, że powinien .f!:O zawiadomić, 
że znalazł pieniądze. Już chciał go za
trzymać, ale n'.Je uczynił te~o. 

- Zaniosę do komisariatu - pomy
ślał. - Tam spiszą protokul. 

Do komisarjatu policM byto dość da
leko. 

ldąic w kierunl{u lol{alu policyjnego, 
Libitz w dalszym cią:gu zastanawiał się, 
jak powin'.Jen postąpić. 

Właściwie należało zatrzymać po
licjanta. Kto wie, czy nie zdołatby po-1 
chwycić opryszków, którzy tak przera- Patachon: - O, widzisz, niedomyśl- Pat: - Forsy!„. Znajdź legalny spo- Gęś; _ Gę-gę-gę„. Smaczne zia
zili się jego widoku? Nie ule.f!:alo wąt- ny człowieku?!... Ziarenka prowadzą sób na zdobycie forsy, a staniesz ~ię m.i- renka„. Dobrzy ludzie pewnie le roz
pliwości, że bylj to zawodowi nrzestęp- nas do pułaipki! Czy to. n.ie jest genj~l- lionerem! . . . . sypali, żebym nie pomarła z l!łodu„. A 
cy, Pieniądze pewno pochodziły z kra- ny pomysł?„. Jabym mo,!.!ł bairdzo . wie- Patach<>n: - Da1 spo~o.1, tera;z me jednak są jeszcze litościwi ludzie na tym 
dzieży lub rabunku. I le różnych rzeczy wymyśleć, ale wszy- ma1!1 n~ to czasu„ .. Y:vaza_i„. Zaraz z-a- świecie!... Pamiętają jes~cze o bied-

Ro;myślaiąc w dalszym cia.gu, Li- stko j~s~ już prawie wymy~lone.:. Te- c.znt~ się do ~a~ zbhzac ,!.!ęs na?1zych s.ą·, nych, głodnych gąskach!.. Gę-gę-gę!.„ 
b't 6 't . b" . r . lefon JUZ ie.st, elektrvcznosc la,kze sa- siadow .... Ja JUZ odda,wna na mą po1lu1e. Niech im się za to dobrze wiedzie!... 

1 ~ :wm. W! w. sie 1 ~· ze PO IC;1~ spew- mo, więc czego jeszcze ludziom po· ale ona 1est ba.rdzo skromna i z obcymi 
nosc"ą me ustali czyJą własnosc stano- trza 7 · znajomości nie zawiera! wity pieniądze, skoro opryszkom udało __ ._„ ______________ „.....;.-------~-----...,,.., 

się ulotnić. I V' 
Pieniądze pozostaną wiec w depozy- ! 

cie policyjnym. I 
Czyż nie lepiej więc uczyni. ieśD ie 

sam zatrzyma? I 
Po chwili uświaaomił sobie. że w . 

paczce, prócz pieniędzy, znaiduia się ja-
1 kieś przedmioty. 1---11 

Pol:icia będzie wiec mosrła ustalić 
właściciela, gdy poda do pism odpowie- ! b:===n::--~ 
dnie komunikaty. f 1----,...-;iifll' 

Niosąc paczkę w dalszym ciagu pod 
paltem, postanowił ją rozwinać i zbadać 
zawartość. . . 

Nie uczynił kdnaK teg-o. Przestra- Patacbon: - Pssss~t!.„ M61 wynala: . . .się Patacbon: - Co ty robisz?„. 
szyJ się. Kto w:ie, czy ów policjant go z~k .zaczyna ~darwac owoce„. ~\os nabrać!... B~ 'Wtl''.ld~o -;- głupia gęsi..: 1 Pat: - Gęś jest smaczniejsza, gdy 
nie śledzi? Jeśli spostrzeże oaczkę, go- I się pd,?t, nas .zbhzal ~ł~sFsz gęgan!e · ;" A ludz~ poiwiad·:i1ą, ze pie~,z.one gołąbki się ją zajaida z jarzyną„. Zaraz pokażę 
tów go posądzić, że byl spólnikiem zto-1 - ' Rz?czywiscie .. „ Gęś idzi~ same 1111e W1paidaq, do gąbki. . ci więc, jak się zdobywa ja.rzynę, gdy się 
dziei. Id? nais.!.... Gąs1;iichna kochana!... Cho~z, „Pa~: - Pe'WIIlJ.e!.„. Ale ~łusta!„. Za,1- nie ma gl"osza w kieszeni... Uważaj„. 

A . ó., ć d k . . t ? N' I mecha·J c1ę uścisnę w swych riam10-1 mi1 się J>1'1ZYIIZądzeniem te1 gęsn, a 1a T 0 jes·t mój wynaila:zek.„ 
więc P JS 0 omisan~ u· ie. nach!... t)'1llloz:aisem wystaram się o dalsize pro-

Przed t~m. zbada'!" domu: co s1e V.: p~cz- dwkt 5..,.0ż,.._.,,czel... 
ce znaiduJe. Mo ze mu s1e przew1idz1af o, 1"!!'.1111t-Y_,,· ... ""',..'-i11 .„"'"'"""" ________ .-----.----....,.,------
może to nie są banknoty, lecz jakieś 
bla,nkiety reklamowe. 

A jeśli pieniądze? : 
Libitz posiada! pewne oszczediności. i 

Przechowywał jej na czarną godz~nę. 1 

Przed trzema dndami jego żona wy
jechała do rodziców. Wróci dooiero za •~::::::=::;, 
cztery tygodnie. Libitz chetnie wyko
rzystałby miesięczny okres wolności i, 
jak za kawalerskich czasów. oowlóczyt
by s~ę po nocnych lokalach. Ale nie 
mtla! pieniędzy. Oszczędności swych 
nie chciat naruszyć. 

Przechodzit właśnie obok lrnmisar-
jatu policji. Nie zatrzymał sie. Poszedt Pat: li'iu-u-u-u!.„ Widizisz?„. Pat: - Gotowe!„ .. M~v. już gęś il Pat: - I ktoby się spodziewał, że 
dalej. Rzuca~ nóż.na szn.urku wiprost na kapu- kaip~stę!... A re~ztę, JUŻ ~ę 1akoś za- na moje imieniny będziemv mieili taką 

_ Jeśli to są banl{notv _ postano- stę sąsiada 1 w por,ządkul... • łatwi!... No, zab1era1?1Y. się .do .roboty!.. kolację?„. Brawo, Patachonku!... To 
w~t _ nie oddam ich nikomu. To byf-, . Patachon: - Już rozum1emL Tak Patach<>n: - A wtdzis,z, 1a c1 zawsze twoja zasługa!... 
by nonsens. się ł~wi1 • ha.rpuna;mi piękne foki w Gren- po.w~a.d~: ---: ~iech żywi nie tracą na· Patachon: - A widzisz?„. Czasem 

Przypomniał sobie swesro dawnego lCllilJd!i„„. OkalZUJe s1ę, że na kaipustęj dzie1 1 mechaii się dobrze odżywiaiją!... łysa głowa też pO<tmfi wyrnyśleć coś 
przyjaciela, Karola. Jutro z samego ra- polu1e się tak s·amol... rozsądnego!„. A więc za twoie zdro-
na zadzwoni do niego. Wieczorem spot- wiei... Siup!... 
kaią się w którymś z nocnych lokali. 
Będą się bawić, jak za starych czasów! 

A jeśli okaże się, że mu sie przywi
dz:,ało, że w paczce niema oieniędzy? 
Nie, to jest wykluczone. Przecież do
kładnie widział stuzłotowe banknoty. 

Po paru chwilach znalazt sie przed 

domem, w którym mieszkat Przyśpi~
szył kroku. , 

Gdy dopadł schodów, poczal wspi
nać się na górę z wielką szybkością. 

Jeszcze parę sek~~!!d: ~ wszvstko si~ 
wyjaśn:i! 

.Libitz z t:udnością panował naa swe-1 nął. k?nt.akt. elektryc~nv: mo~entalwe 
m1 nerwami. stw1e1dz1 ł, ze w czasie ie.11:0 n1cobecno-

Trzecie piętro. Nareszcie! \ ści w mieszkaniu grasowali złodzieje. 
Na.gie. zatrzr.mal się ?rzestra~zony. j W paczc.e, którą w:riął sood palta, 

Drzwi m1eszka111a bytv medomkmęte. znalazł swo1e pieniądze oraz nierści cn-
Gdy znalazł s:ię w kurytarzu i nacis- k'J i branzoletki żony. Dol. 
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